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DZIENNIK KIJOWSKI
Wychodzi codziennie o godzinie (3-ej rano z w yjątk iem  dni 

pośw iątecznydi.
N um śr poj. dyńczy kosztuje 5 kop.
A dres Kedakcyi i A d m in is trac ji: u lica In sty tu ck a  Nr. 1H.—Tel. 1672. 
A dres drukarn i: P uszk ińska Nr. 20. Tek 1620 .

P ren u m era ta  z odnoszeniem  do dom u i z przesyłką pocztow ą 
wynosi: rocznie A rab ., półrocznie 4.50, kw artaln ie  2.50, m iesięcznie 
85 kop. — P ren u m era ta  zagraniczna: rocznie 14 rubli, półrocznie 7, 
kw arta ln ie  4 ruble.Za zm ianę adresu  dopłaca się 30 kop.

Jednorazow e m sera ty  oolieza się przed tekstem  po 40 kop., za 
l-szy  raz, i 20 kop., za każdy następny  raz; za tek stem  po 20 kop., za 
pierwszy raz, 10 kop. za każdy następny  raz od w iersza m iarą  garm ontow ą 

Przyjm uje R edakcja  i p. St. Orłowski, Kijów, ul. L u terań sk a  Nr. 6.
Telefonu Nr. 914

S. i  P.

z Jaworskich

JAarya jSlaska
wdowa pu ś. p. Jarosław ie Śląskim .

j*0 ciężkich cierpieniach zasnęła w Bogu w W arszaw ie, d. 23 lu 
tego b. r. E ksportacya zwłok na  stacyę kolei W arsz.-W iedeńskiej 
odbędzie się w sobotę d. 25 lutego. Pogrzeb w K rakowie w po
niedziałek d. 27 lutego st st. Nabożeństwa* żałobne w kościele 

Kijow skim , we środę d. 1 m arca o godz. lo-ej rano.

Zaproszone do przedpłaty.
Dziennik Kijowski wychótlzie będzie 

w' Kijowie o godzinie G-ej rano codzien
nie z w yjątk iem  dni pośw iątecznych 
w' form acie w ielkiego arkusza. Zape
w niliśm y D ziennikow i K ijow skiem u 
wspołpracow nictw o w ybitnych sił publi
cystycznych jiolskich.

S tosunk i zaw iązane z najpow ażniej
szym i przedstaw icielam i in teligencyi 
w iejskiej i m iejskiej w naszym  k ra ju  
zapew niają nam  najw ierniejsze inform a- 
cye odtw arzające nastró j całego społe
czeństw a polskiego n a  Rusi.

P ostara liśm y się o utwmrzenie b iura 
redakcyjnego w  W arszaw ie, k tóre przy
syłać nam  będzie pocztą i te legrafem  
obraz życia społeczeństw a polskiego w' 
K rólestw ie Polskiem . Pierw szorzędne 
pióra publicystyczne b iorą udział w tej 
służbie inform acyjnej i n ie w ątpim y, że 
potrafi m j w D zienniku odtworzyć cały 
ru ch  dzisiejszy wr Polsce.

Z P e te rsb u rg a  otrzym yw ać będziem y 
codziennie depesze prywratne i listy  od 
w ybitnych polskich polityków . *

Z K rakow a i Lwowa, z Poznania i 
C ieszyna otrzym yw ać będziemy w łasne 
lis ty  o życiu G alicji, K sięstw a Poznań 
skiego, P ru s  i Ślązka. Prócz tego za
pew niliśm y sobie korespondeneye w łasne 
ze stolic europejskieh z Londynu, P ary 
ża, B erlina, W iedn ia i Rzymu.

Czytelnik znajdzie w D zienniku in- 
form acye z całego św iata. W  felietonie 
drukow ać bedziem y dwie pow ieści 
Prócz tego  otw orzym y dział felietonu 
gdzie prócz powieści oryginalnych i tłóm a 
nyeh  znajdzie czytelnik przegląd spraw  
te ra e k ic h  i ru ch u  naukow ego.

N a dział ekonom iczny szczególną 
zw racam y uw agę. Obok te legraficznych  
depesz z ry n k u  pieniężnego, spraw ozdań 
o finansach  państw a, podaw ać będziem y 
dwa razy w tygodn iu  spraw ozdania 
z targów  cukrow ych, a w drugie dwa 
dni spraw ozdanie z targówT zbożowych.

PROGRAM PiSMA
1. A rtyku ły  w stępne, dotyczące sprawr

bieżącej polityki, spraw  społecz
nych i ekonom icznych.

2. P rzegląd  polityczny zobrazowrujący
całokształt polityki .świat o woj.

3. Sprawy polskie w K rólestw ie Pol
skiem , w G alicji i w K sięstw ie 
Poznański em.

4. R eform y w państw ie— przedłożenia
rządowe. D um a i je j prace.

5. Spraw y rusk ie.
6. R uch wyborczy n a  Rusi w K rólest

wie Polskiem , na Litw ie, B iałorusi 
i w  Rosyi.

7. Spraw y społeczne.
8. Spraw y Kościoła.
9. K ronika: a) m iejscow a

b) z życia prow ineyonalne- 
go n a  U krainie , Podolu,

W ołyniu, Litwie i Biało
rusi.

c) z K rólestw a Polskiego. 
Galieyi i Poznańskiego.

d) z całego św iata
10. T ea tr i spraw ozdania muzyczne.
11. Spraw ozdania z rady  m iejskiej i z

działalności sam orządu i z sądów.
12 . B iografia i nekrologia.
13. P rzegląd  prasy: a) polskie!

b) rosyjskiej 
e) ruskiej

14. Felieton powieściowy.
15. Felieton k ry tyk i literack ie j.
16. F elieton  naukow y, spraw ozdania.
17. Mały felieton zaw ierający drobne 

w iadom ośei lite rack ie  i artystyczne.
18. B ibliografia polska i obca
i 9. T elegram y A geneyi P etersbursk ie j 

i te leg ram y  b iu r p ryw atnych  i 
w łasne

20. Spraw ozdania ze s ta c j i  m etoroio- 
gieznyeh.

21 Spraw ozdania giełdowre, z g iełdy 
pieniężnej i 

22. Ogłoszenia.

WARUNKI PRENUMERATY

W  Kraju: Zagranicą:
Rocznie . rb. 8.00 Rocznie . rb. 14.00 
Półrocznie „ 4.50 Półrocznie „ 7.00
K w artalnie „ 2.50 K w artalnie „ 4.00 
M iesięcznie „ 85 kop.

Pk l NUm E k ATĘ PRZYJMUJĄ:

w Kijowie A d m in is trac ja  D ziennika In 
sty tu ck a  18, K sięgam i a Id z i
kow skiego Kreszezatyk 29 

bZ1
Kreszezatyk 20
i K sięgarnia K. bzepego

Berdyczowie K sięgarnia D. P. Silber- 
m ana.

Humaniu K sięgarnia W itkow skiej. 
Koziatynie Kiosk dzienników  staeyi

Cyrk H 1PP0 PAŁACE.
W piątek 24 lutego

Przedstawienie Monstre w 3 oddz.
i pan tonnna

A L i - B A B A
Początek o godzinie 8 i pół wiecz.

Ju tro  przedstaw ienie High-Life i feerya Don-Ki&fcot.

W  niedzielę d. 26 lutego dwm przedstaw ienia 

O godz. 1-ej po południu 
____________________________ „ŚWIĘTO DZIECINNE ._____________________________

Jl. J. Podoski i jS-ka
Elektromechaniczna Fabryka „PHENIX“

Biuro tecnniozne i elektrotechniczne.

Kijów. Bibik. Bulw. Nr. 4  tel. 955.

Urządzenie elektrycznego ośw ietlenia i przenośni siły. Urządzenie i re

mont! Cukrowni, gorzelni, browarów, m łynów parow ych, tartaków , olearni itp. 

Maszyny parowe, motory naftowe i gazowe, dynam om aszyny, elektro- 

m otory, elektryczne w enty la to ry  i. t. d. Przewijanie dynamumaszyn  

i motorów, regulacjm  lam p lukow ych. Urządzanie Telefonów) 

wszelka elek tryczna a rm a tu ra  g ład k a  w łasnej fubrykacyi, bronzy włoskiej fabry

ki „C om pagnia A nonim a C ontinen ta le“ w Medyolanie.

Dostaw a w szelkich technicznych i elektro technicznych  m atoryałów

A236
K om edya w l-ym  akcie Bllzinskiego

D yrekeya: Z. Posiadłowski i P. Hermanowicz.
Początek o godzinie 8 w ieczorem .

Ł ucku D jT e k to r  Tow. Rolniczego 
F r. Rusianow ski.

Odesie K sięgarnia O strowskiego u li
ca iTorybasowska,

Petersburgu K sięgarnia P o lska ulica 
Jek a te ry n sk a  Nr. 2.

Równem D yrek to r Syndykatu  rolni
czego p. O kęcki i m agazyn 
p. B artoszyńskiegc.

Staro-Konstantynowiep.RutkowskiSe- 
kre ta rz  Tow. Rolniczego i 
K sięgarn ia Nowakowskiego.

Warszawie Biuro ogłoszeń U ngra 
W ierzbowa 8

Wilnie K sięgarnia Zawadzkiego.
Ztnerynce Tiosk dzienników  na sta- 

cyi kolejowej.
Żytomierzu K sięgarnia K. Ryfferta.
Lwowie Biuro dzienników  L. P lohna 

i St. Sokołowskiego.
Paryżu w yłącznie p. W. R aczkow 

ski 14 Cite de Trćvise.
Wiednin R. Mosse.

 t-o-ł——

Ogłoszenia przyjmuje w Kijowie Ad- 
ministracya, Instytucka 18 i p. St. Orłow
ski, Luterańska 6. Telefonu Nr. 914.

i r f f t '  .MU. J jf e  J j h  M .  ' ,v r4  ,v .« , „„U* M ą,  M ą,  M l ,  MU, J« L

J\hh 1

as493 A 141 —  1

1906 r. Wysyła się na żądanie nowy Cennik 19061.
Śzkółek Baczkuryrtakich gubt^rnii Kijowskiej

Drzew — Krzewów—Kłączy i Roślin Laśnycn. Parkowych, Owocowych, Dekora
cyjnych i Gospodarskich z oznaczeniem  w ieku, w ysokości i ceny za i za 10 i za 
10U sztuk sp izedaw anych  z upakow aniem  i w j's j'iką  w najdalsze struny i na 
m iejscu. A dresow ać proszę Leon A. H unin ick l D om inium  B&ezkuryń poczta 
M onasteryszeze Kijowsk. gub. A166— 13— 6

Egzystuje od 1878 r.

Fabryka Fiatów 
Kaflowych i majolikowych

|  I. Andrzejowskiego

Teatr Bergoni er
P o l s k i e  p r z e d s t a w i e n i a

pod artystycznym kierunkiem Czesława Janowskiego,
Artysty W arszaw skich  Teatrów  

W piątek dm ą 24 Lutego 1886 r.

GRUBE RYBY
Kom edya w 3-eh ak tach  M. Bałuckiego

MARCOWY KAWALER

w Kijowie. A2— 10— 8
BIURO KRESZCZATYK Nr. 16 

TELEFON Nr. 810

Przedsiębiorstwo budowy pieców 
i kaloryferów.

m u
TOW ARZYSTWO

„ M .  P .  D I E G T I E R O W "
W KIJOWIE

FIRMA EGZYSTUJE OD 1635 RGKU.
Główne sk łady  żelaza, m agazyn i k an to r n a  Padołu ulica 
Iljeńska Nr. 14. D rug. m agazyn również na Padołu, u lica 

A leksandrow ska Nr. 40.
Poleca w w ielkim  wyborze:

B lachę dachow ą i kotłową, Belki żelazne, Żelazo i Stal róż
nych  rozm iarów , Miedź, Cjmk, Ołów, Cynę angielską, oraz 
inne m etale. T ek tu rę  asfaltow ą do k ryc ia  dachów, T ek tu rę  
azbestow ą i zwyczajną, Nity, Szrubv, a, u try , Gwoździe, Łań
cuchy, Kowadła, Szrubsztaki, P iln ik i i wszelkie przyrządy 
rzem ieślnicze, O kucia do drzwi i okien, Przybory do Pieców,
Filc, C em ent i t. p. m ateryały  budowlane. Różne przedm io
ty  dla gospodarstw a domowego. Skład fabryczny znanych  
ze swej dobroci B rjańsk ieh  lin konopnych, bielonych i sm o

lonych.
W łaściciele firm y: J. J. Karniejew, W. P. Kuc-Tułubowski

i A. A. Maslennikow. A-221-3-1 | | |

iraoya ©BAND-HOTELU.
Od 2 0 -go lutego codziennie podczas śn iadań  i obiadów gryw ać będzie znakom ita 

polska o rk iestra , pod djrrekeyą p. W norow skiego

„ S O U P E R  F L E U R  1“

Codzień otrzymuje s<ę świeża zagraniczn8 pro wizy a.

K uchnia pod osobistym  moim k ierunk iem
A2 1 6— 4— 2 H e n r y k  Lancia.

DOM BASKOWI
TADEUSZ RAKOWSKI

Kijów, Kres-eczatyk 27, Telefon I6l8.
W ykonyw a w szelkie operacye bankow e, kupuje pap ierjr procentow e i wydaje 
zaliczki pod zastaw  takow ych, asekuru je prem iów ki, oraz przyjm uje w ykonanie 

poruezeń na P etersbursk ie j giełdzie. A sekuraeya prem iów ek drugiej em isyi 
od w ylosow ania I Ma rca po rb. 3. A j 35— 3— 3

Al&6-| „ O L Y M P E ”
t D yrekeya J. C H R Z A N O W S K I E G O ,
f Od poniedziałku 20 lutego W ystępy Nowo zaangażowanych ar  
 ̂ tystow.: Berty- B-a, Audr * zi, Dekaruzo, znakom itego p o lsk .1 

p kom ika p. LUDWIKOWSKIEGO, Beftwil, D erbal i in. B iorą u d z ia ł1 
jl M. A. Leń&ka—  S. Sarm atów  i 45 rozm aitych num erów  program u.
)  Zarządzający A. ALEKSANDRÓW .

Teatr „Sołowcow“.
W piątek  24-go lutego 1906 r  

Gzw a r te przedstaw ienie trupy  całego p e r
sonelu M oskiew skiego T eatru  „Ermitaż-*, 
S. S a b u r o w a .  W esoły rodzaj: kom.- 
farsa. i)  Deputowany miasta Sengilei 
farsa-epizod w 3 akt. 2) Ostatni dzień 
kawalera fa rsa  w 2 ak t. ak t l-szy  k a
w alerek. m ieszk., ak t 2-gi, Orgia, w 
akcie 2-m Cake V alek 3) Dziesięć na
rzeczonych i ani jednego narzeczonego 
kom iez. operet. w i ak. N a zakończenie 
Diwertisment przy udziale całej trupy. 
W  sob. 25 lut. l)  Pan biurokrata w 3-ch 
ak t. i 2) po raz drugi sensae. farsa w 
3-ch akt. Czarodziejskie dźwięki Szopena 
W  niedz. 26 lut. i) Niewieści jarmark 
kom. w 3-ch ak t. 2) po raz drugi Pier
wsza noc fw sa  w 3-ch ak tach  Or
k iestra  sm yczkow a pod zarządem  Jeiin- 
ka. Początek przedstaw ień o godz. 8-ej 
wiecz. Bilety sprzedają się w k a 
sie od godziny 10 do 3 i od 6-ej do 
ostatn iego an trak tu .
A 233-1 Zarządzający A. PETROW .

Salą Klubu Kupieckiego
W  sobotę *25 lu tego  odbędzie się

K8NCEAT

prof.

Aleksandra Michaluwskiego
„WIECZÓR SZOPENOWSKI'

sk ładający się z utw orów  Szopena. 

Początek o godz. 8 i pół wiecz. 

Bilety sprzedaj* K sięgarnia i sk ład  nut 
W ładysław a Idzikow skiego 
K reszezatyk 35, telef. 858.

Fortepian fabryki I. K erntopf i Syn.
A157— 1

Stefan Weysym-Antoniewicz, 
Geometra, przyjm uje w szelkie ro 
boty pom iarow e i leśne. K ijów 1 Fun- 
duklejow ska N r 3, Hotel Italia.

R l74— 2— 1

-u

Wspomnienia 
kontraktowe.

Pamiętam 1 ylko. że Kochańskiej po polsku 
śpiewać ani słów ka nie pozw olono, a gdy 
po szalonych braw ach, bisach i p ro
śbach zaśpiewała «Słowiczka» Moniuszki, 
—  zapłaciła 1 0 0  rs. kary i nigdy po
tem już  je j przyjechać nie pozwolono. 
Mierzwiński również raz sobie to dał 
w yrw ać, ale postąpiwszy dyplom atycz
nie, był ty Iko osztrafouany. Entuzyast- 
ki po koncercie porw ały  mu w kaw ał
k i na pam iątkę: chustkę, rękaw iczki, 
a naw et kamizelkę!

—  M usiały też być i pryw atne za
baw y, bo szlachty mieszkało i przyjeż
dżało dużo.'

— A jakże, były domy gościnne, 
ale głównie przy jezdne. W Kijowie 
mieszkało niewiele. Balów polskich w 
dzisiejszym domu kontraktow ryin ja  już 
nie pamiętam, ale dużo pryw atnych. 
Bawiono się w ybornie u pp. Tyiusow'- 
s tw a M ichałowskich, m ecenasostwa Dy- 
mowskich, Kaczyńskich; a z przyjezd
nych: n raarszałkowrstw a Hołowińskich, 
Jankowskie,h i Modzelewskich. A ja 
kie to  byw ały kuligi —  jak ie  kaw al
kady i spacery. Mało kto  żyje już  
dziś z tych, co tak  gościnnie podejmo
w ali.

—  Noj a takich — jakby  to  po
wiedzieć —  « Olimpów*, wtedy nie by
ło? czy co?

—  Jakżeby nie było! To ci, panie, 
zawsze było, i będzie, ho przecież św iat 
zaginąć nie chce. Tylko widzisz, pa
nie serce, nie było tak ie  i ty le, jak 
dzisiej. Owo np. «Szato» zaledwie się 
w ykluwało z jajka, był niewielki budy
nek, potem powiększony, gdzie od

bywały się m askarady i baliki —  mo
żna lffłil młodym i nieźle się zabawić 
i niewiele wydać, bo takich cen ani 
wym agań w tedy nie było.

Był jednak jeden lokal, dziś już nie 
istniejący, nazywał się, ogród i sala, 
«Samte M arie» (licho wie, dlaeztgo 
śwdęty), a mieścił się na K reszczatiku, 
tam  gdzie obecnie klub cyklistów . Sa
ma sala, a raczej duża halla drew nia
na, wysoka, z m ałą scenką i długiemi, 
szklanemi galeryam i, istn iała jeszcze 
kilka lat temu. W  tej sali daw ały  się 
na scenie różne drobne przedstaw ienia 
głównie szansonetkowe, a sama sala 
szczelnie zapełniona była niałemi sto
likam i.

Co wieczór zbierała się chyba cała 
m ęska śm ietanka kontrak tow a, głównie 
przyjezdna, cukrownicza i ziemiańska, 
ale byli i mniejsi braeia-szlachta, i fa
bryczni urzędnicy. P ło szę  sobie wyo
brazić na setkach stolików  szampan 
i szampan; (piwro, panie, było jeszcze

bardzo złe i d rog ie!...) a przy stoli
kach jak ie  tow arzystwo! P h :, phi! 
D iuki, panie —  i n ik t się nie w sty
dził i wypić, i porozmawiać —  skoro 
trzeba było koniecznie, gdy podeszła 
ja k a  «parle-franse», a było ich co nie
m iara. Co pan powie, na własne oczy 
widziałem przy tych stolikach i takiego 
pana, ja k  A lfred Potocki, nam iestnik 
G alieyi, i A ndrzeja, i owych wszj\st- 
kich «w ielkich» diuków cukrowarówr, 
o których już wspominałem, ja k  Rau’a, 
Beckersa, Resznica i t. p. A niektó
rzy nawet —  Boże im odpuść —  ja 
kiegoś ryzykownego «trepaczka» po
drygiw ali... Nikomu, panie, korona 
przez to  z głow y nie spadła, ale ba
wiono się otw arcie, serdecznie i bez 
obłudy, a nie tak , ja k  dziś, gdzieś po 
gabinetach, ja k  to mówią «tychołazy», 
że to ani sobie, panie, ani komu, a 
przecież każdy to wie, że lak wybie
rze się człowiek na kon trak ty , to  nie 
po to, żeby się jak mnich biczował

Dosyć, panie serce, tego utrapienia z 
interesam i, zabawić, się trzeba, a  i po 
powrrocie swoja żonka milszą będzie, 
gdy człek sobie wspomni, jak  tą  fran- 
cuzczyzną musiał nieraz języka nakrzy- 
wić. nim zaw arł jaką lichą t ia n z a k c ję  
— czasem jeszcze płatną k ró tko term i
nowym wekslem!

— A jakże tam  teraz —  to  już 
nigdy się pan nie spotyka z daw nym i 
towarzyszami i nie pohula tro ch ę  ra 
zem?

—  Ot panie, spotkać to  się spotka, 
ale mało ich je s t i, ;ak to  mówią, już
i ślepe i kfzyw e i farbowane. Już  
to  uie fen smak, proszę pana, i do
b ra  gawęd k a o dawnych czasach w y
starcza, bo co było to  się już nie w ró
ci. Św iat idzie naprzód, wymagania 
inne, dożyliśmy epoki, w której czeka 
nas w szystkich praca społeczna, a «kon
trak ty *  u  panie, choć jeszcze niby trw a 
ją , ale to powiem, tak  samo: jużcić są,

ale już nie ren smak! To już tylko 
szkielet bez ciała i duszy.

— Ale ot widać i politechnikę, 
więc już dojeżdżamy do Kijowa, 
dobrze się przegaw ędziło: ciekawy 
jestem  jak  tam  teraz czu< się bę- 
d/.iemy?

—  Albo to, serce, nie ciekaw e dla 
przybysza z prow incji? Stan wojenny, 
chuligany -  toż to now e dla nas. 
i kiedyś może ja k  pan dojdziesz do 
mego wieku, to  może jadąc na jak ie  
w ybory do K ijow a — bo «kontrakty* 
zapewme znikną —  będziesz ludziom o- 
powiadał, jak  ja  dziś panu, to, co by
ło przed trz jd z ie stu  kilku la ty ... a 
tymczasem do wddzenia, choć do roku 
przyszłego!

—  Do widzenia! i oby on nam dał 
bodajby cząstkę tego , czego pragniemy, 
i na co ty le  czasu czekaliśmy'!

Pociąg stanął.
St.

K O N I E C .
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Doroczny JarmarK na bydło
IkmIow Jan<\ rozpłodowo i użytkowe,  ra s  nizinnych:  holenderskie j ,  ws< hodnio-fryzyjskiej o łdemburskie j ;  

ras g-ói-skich: sirmnentfealskiaj i szwyckiej,  urządzany corocznie w Lublinie około 1 go Maja

przez Związek Hodowlany Lubelski
odbędzie się w r. I9U6, w dniu 21 kwietnia (4 maja).

Katalogi wysyła na żądanie Związek Hodowlany przy L ube lsk iem  Towarzystwie Rołniezcm w Lublinie.

Kalendarz dla 
CUKROWNIKÓW

NA 1906 ROK.
<Vna 2 tom ów w oprawie rb. 1 kop. 50: 
z przesyłką rb. 1 kop. 8e do nabycia 

w księgarn i
Leona Idzikowskiego w Kijowie.

W, Ł U C H T A ir
otworzył na nowo pracownię 

Przyjmuje obstalunki na męskie 

ubrania.

Pasaż Nr 84, K reszczatik. A50-20-9

Ti iwarzystwo Ubezpieczeń

„Przezorność"
w W arszaw ie. 

Ubezpieczenia życiowe i od następstw a 
wypadków.

Główna Agentura w Kijowie
A-4 ru n d u k le jo w sk a  Nr. 26.

Kantor Bankierski
M. P. Alperyna

k i j ó w

Mikołajowska 4, telefon 1218.

Prowadzi wszelkie bankiersk ie  operacye, 
w ydaje pożyczki pod zastaw  J/o% Pa ' 
pic rów w pow iększonym  rozm iarze, a- 
seku ru je  bilety D rugiej W ew nętrznej 
Prem jow ej Pożyczki od w ylosow ania

w M arcu 1906 r. po 2 rub, 80 k.

A 127— 12— 4

firrrmlnik teoretycznie i prak tycznie 
U gIU U IIIk  w ykw alifikow any w sw ym  
fachu, posiadający chlubne św iad, oraz 
dyplom  za zasługi położone na  polu 
ogrodnictw a, m łody in teligentny , ener
giczny, poszuka odpowieU. posady. Mo
że się zająć leśnictw em . Łask. ofort. 
proszę przesył, pod adr. Kijowy Fundu- 
klejowrsKa Nr. 3. Hotel Italia.

R173-2-1

Dnktńr Neczaj-Hruzewicz
Choroby zębowy jam y  ustnej, Zęby sztu 
czne Godz. przyj.. 10— 3 P uszk ińska 3.

K-171— 5— 2.

PRYW ATNA LECZNICA

Dr. T. Sziiarbachowskiego
Chorób ucha, gardła, nosa i chirurg.

Kościelna 12. Telef. 1603.
Godziny przyjęć od 3— 5.

A2 32-2 5-1

W sprawie wykształcenia 
rolniczego.

Na zebraniach agronomów7 i leśn i
ków, jak ie  corocznie odbyw ają się w' Ki
jow ie d. 20 liiN-gu st. st., podniesioną 
/.ostała spraw a wzajem nej pomocy wr fa- 
chow em  kształcen iu  dzieci.

W iem y, że sprawra ta  dla ludzi nie- 
z tm ożnych  to najpow ażniejsza troska.

Bo czy może być dla człow ieka w y
kształconego w iększa boleść nad  św ia
dom ość, że go nie stać na danie dziec
ku  takiego w ykształcenia, jak ie  sam  
pobrał1? Że całe dziedziny wiedzy, w 
k tó ry ch  on sam  obraca się swobodnie, 
pozostaną d la  jeg o  dziecka zam knięte? 
Że dziecko jego, dla b rak u  w ykształ
cenia, s trac i m ożność być rów nież po
żytecznym  członkiem  społeczeństw a, j a 
ka jem u sam em u daną  była?

Uhcąc złem u zaradzić, zebrani posta
nowili zbierać dobrowolne sk ład k i na  
utw orzenie stypendyum  im ienia zasłu
żonych profesorów7 in sty tu tu  Puław 
skiego.

Zebrani byli to przew ażnie ludzie p ra 
cy, ludzie co z każdym  groszem  liczyć 
się m uszą, w ięc i sk ładk i ich  m uszą 
być skrom ne.

Dużo wody upłynie, zanim  ich pocz
ciwe chęci w ciało się obleką.

Ale ten  grosz wdowi, złożony na oł- 
ta izu  pożytku publicznego, pobudza do 
szerszych rozm yślań.

Stan ro ln ictw a zawsze i wszędzie po
ważnie w pływ a na dobrobyt ludności, 
a u nas z powodu, że kraj nasz je s t  
przew ażnie rolniczy, stan  ten  m a je sz 
cze poważn-ejsze znaczenie, ja k  gdzie
indziej.

S ku tk i nizkiego stanu  rolnictw a u  nas 
widzim y. M amy m asę głodnych, któ- 
rychbyśm y m ogli nakarm ić, gdybyś
my... um ieli.

Spraw a wię-c w ykształcenia rolnicze
go ma u nas dużo poważniejsze zna
czenie, ja k  w k rajach  o rozw iniętym  
przem yśle.

A nakarm ić głodnych m usim y, choć
by ze względu na to, że głód jes t złym 
doradcą.

Po za ekonom icznem i pobudkam i, 
k tóre nam  nakazują podniesienie naszej 
ku ltu ry  rolnej, m usim y m ieć jeszcze na 
względzie i pobudki polityczne.

Ludzie o wyższej ku ltu rze  rolnej co
raz szerszą falą n ac isk a ją  nas z zacho
du i k rok  za k rok iem  w ypierają nas z 
p ra sta ry ch  siedzib.

Fala ta  płynie z n ieub łaganą konsek- 
w encyą i z d a ła  ju ż  ty le polskiej 
ziemi!

Gdzie się zatrzym a? nie w iadom o.
F ala ta  m a dwie w ielkie cnoty: p ra

cę i um iejętność.
Jeżeli fali tej chcem y przeciw staw ić 

tam ę, to zbudować ją  m ożem y li tylko 
z tych  sam ych  cnót: P racy m usim y 
przeciw staw ić pracę, wiedzy —  wiedzę. 
Nic łudźm y się tern, że fa la ta  daleko 
i do nas nie dojdzie. P łynie już 
w ieki i p łynąć dalej zechce.

Dziedzina pracy pozostaje dla w szyst
kich otw orem . Dziedzina wiedzy? — 
n ieste ty  dla bardzo nielicznych

Bo co społeczeństwo nasze zrobiło 
dla u łatw ien ia w ykszta łcen ia przyszłym  
rolnikom  i leśnikom ?

Społeczeństwo bogate i uśw iadom ione 
budow ały m uzea, insty tu ty . stacye do
św iadczalne, tw orzyły stypendya, łączy
ły się w związki zawodowe.

Nas nie stać było na wiele z tych 
insty tucyi, ale czy nie stać  Ryło na 
wszystkie?

Nasze sfery handlow e i przem ysłowa, 
chociaż im także słodko nie było, po
tworzyły, w dobrze zrozum ianym  inte- 
sie, szkoły i stypendya.

A ziem iaństwro?
Ziem iaństw o ograniczało się na sk a r

gach, że „ludzi dużo, a luazi nie m a “. 
Czy m ają nam  wyrobić tych  łudzi prze
mysłowcy, albo handlowcy? Czy może 
rząd?

Społeczeństw a silne, zdrowe i uśw ia
dom ione m ogą liczyć tylko na swoje 
w łasne siły, na  sam opom oc.

A ziem ian u  nas je s t  przecież 
znacznie więcej, ja k  przem ysłow ców i 
handlow ców, a kapitał narodow y w zie
mi znacznie u  nas przewyższa kapitał 
w handlu  i przem yśle.

Jeżeli chcem y żyć, jeżeli chcem y się 
bronić, to m usim y stw7orzyć sobie szko
ły rolnicze i leśne, m usim y ułatw ić 
młodzieży kształcenie się fachowre i 
w tym  celu tworzyć stypendya.

Kieszeń polska je s t często hojną, m o
że naw et za hojną. Ale hojność ta  pły
nie jed n em  przew ażnie kurytem : dobro
czynności publicznej i m iłosierdzia. 
Ogół nasz je s t tak  bezm yślnie m iłosier
ny, że aż tworzy tak ie  legiony żebra
ków7, jak ich  Zachód nie ma.

Czyż społeczeństwo nasze nie zdobę
dzie się na  m iłosierdzie w szerszym  
stylu, m iłosierdzie co rany  społeczne 
uprzedza, a nie łata?! A szlachetna 
in ieyatyw a agronomów7 i leśników  wy
kazuje m iłosierdziu naszych ziem ian 
cel tak  piękny!

b Wydżga.

Walne Zgromadzenie
Polskiego Stronnictwa Narodowego 

na Rusi.

Dnia 22 lutego, w sal- klubu pol
skiego « Ogniwo® odbyło się walne 
zgromadzenie Polskiego strounictw a N a
rodowego u a Rusi.

O godzinie 12 i pół, duża sala za
pełniła się po brzegi; ogółem zebrało 
się przeszło 6 0 0  osób; na sali dużo 
pań i sporo księży; z ramieniu władzy, 
p rzybył urzędnik do szczególnych po
leceń gubernatora kijowskiego, r. st. 
p. RooheuDerg.

W alne rgromadzenie to, zostało zwo
łane przez biuro organizacyjne S tron
nictw a, w skład którego weszli pano
wie: I. A ndrzejow ski, M. M orgulec, C. 
K rzyżanow ski, I. Łychow ski, L . J a n 
kowski, W. M :iternicki, W. Ł ukasze
wicz, Z. Ziem ięcki, M. Kulikowski 
i T. M ichałowski.

Posiedzenie zagaił, z polecenia biura, 
p. A. Dziewanowski, ogłaszając przepi
sy porządku dziennego i sam porządek 
dzienny wiecu; mówca zakończył za
proszeniem do wybor u prozy dującego, 
proponując powołać do tego p. T. Mi

chałowskiego: p ropozycję  przy ję to  przez 
ak lam acjo . i p. Michałowski zajął miej
sce prezydyalne. zapraszając na tow a
rzyszy pp. lir. Szoliga-M ierzojewskiego 
i St. S j roczyńskiego, a na sekretarzy 
pp. M. Kulikowskiego i St. Śliw ińskie
go.

Zaproszony przez piczy dującego, p. 
Ziem ięcki odczytuje ,,odezwe“ Stron
nictwa, a j). G. Krzyżanow ski —  pro
gram.

Pier wszy głos zabrał p. Ignacy Ły - 
chowski. W długiem przemówieniu, p. 
Ł. uzasadnia powstanie Stronnictw e 
i jego program ; stw ierdza, że Stronnic
two jest polskie i narodowe; że cho
ciaż historycznie i socjaln ie naród d z ie l 
się na w arstw y, jednak wszystkie te 
w7arstw y  mogą i muszą się złączyć pod 
hasłem narodowym ; że mamy w kraju 
lud połski, k tóry  się asym ilował z 
miejscowym ludem nuiiiskim  i przyjął 
jego m owę; to In ła drobna szlachta, 
później czynszownicy, .dzisiaj, oprócz 
w iary, tuczem się już nie różniący od 
miejscowego ludu; że ten lud polski 
trzeba wskizesić i unarodowić; że pod 
sztandarem narodow ym  znajdą miejsce 
wszelkie partye  polityczne, i że wszy scy 
razem musimy dążyć do wyboi u pola
ków7 do parlam entu, któregośmy się ju ż  
praw ie doczekali. Dalej mów7ca tłóma- 
czy dlaczego Stronnictwo nie przyjm uje 
formuły powszechnego głosowania; Po
laków7 na Rusi jes t zaledwo 7  proc. 
ogólnej ilości mieszkańców, zatem przy 
powszeclmem prawne głosowania, zgnie
cie nas większość, a ta  większość bę
dzie najgorszym  despotą. W kw estyi 
agrarnej mówca tw ierdzi, że program 
nie uznaje w yzbycia się ziemi na ko
rzyść włość ian, a to  dlatego, aby zie
mianie nie spadli do poziomu burżnazyi 
miejskiej, gdyż wiadomo czem jest ona: 
wszęilzie jej dobrze gdzie większy za
robek. Na zakończenie, mówca przy
znaje, że program  Stronnictwa z wielu 
w zględów nie jes t doskonałym, i zazna
cza, że dla członków obowiązujące są 
postu laty  wspomniane w «Odezwie®, 
to jest katechizm Stronnictw a program  
zaś może być zmieniany i dlatego pod
lega d y sk u sji; zaprasza tedy obecnych 
do rozpoczęcia dyskusyi. nad programem, 
uzmjjąc «Odezwę» za nienaruszalną.

Po tej przemowie, prezydujący za
prasza do rozpoczęcia dyskusyi; pierw
szym do głosu zapisuje się p. Ponia
tów ski. W przemowie swej dowodzi 
mówca, że nowe Stronnictw o tu na Ru
si jes t niepotrzebne; polskości wogóle7 
tak  wielka krzyw da działa się tu i dzie- 
jey że nie czas teraz dzielić się na p ar
tye , lx) ty lko jedność narodowa daje 
siłę; przypomina jak ą  to siłę i pow7agę 
mieli «zieniey» dopóki się nie podzielili 
na partye, i jak  teraz nikt o nich już 
nie wspomina, bo są rozstrzeleni, i przez 
to bezsilni; zakończył p. Poniatowski we
zwaniem: «zatem nie dzielmy się, ale
łączmy!? (Oklaski).

P rezydującj prosi zgrom adzonych 
nie wszczynać dyskusyi nad tern, czy 
party a ma b jć , czy nie, bo istnienie 
je j jest faktem dokonanym: chodzi ty l
ko o je j progr am.

Z kolei głos zabiera pan Prószyński 
i zarzuca prot*ramowi, że je s t za szcze
gółowy, sądzi, że taki program , to  r a 
czej program  p a rty i politycznej, a nie 
polskiej narodowej; że me powinniśmy 
się wdawać w7 w ielką po litykę pań
stw ow ą, a myśleć o własnych in tere
sach i potrzebach, bo «bliższa koszula 
ciała niż suknia».

Na to  prezydujący tłómaczy, że bez 
szczegółowego program u, nie można 
sformować stronnictw a.

Przemawda pan E dw ard  Paszkowski. 
Mów7ca uważa, że Narodow e Polskie 
Stronnictw o je s t konieczne, bo przez 
długi szereg lat, egzystujące w kra ju  
szkolnictwo, zupełnie praw ie zatarło  po
czucia i myśli narodowościowe, zatarło  
naszą k u ltu rę , aż narzucanie nam kul
tu ry  obcej, spaczyło nasz ch arak ter na
rodowy; łączność pod sztandarem  naro
dowościowym napraw i to  złe.

P . Rabski proponuje poddać dysku
syi dodatek do paragrafu  9 program u 
o równoprawnieniu kobiet, i wprowa
dzeniu kodeksu Napoleona.

Prezydujący oponuje, tw ierdząc, że 
to  są kw estye zby t  szczegółowe aby mogły 
być rozstrzygnięte drogą dyskusyi na 
tym  wdecu.

Do głosu staje pan W ierzejski.
Mówca odraza zaczyna ostro k ry ty 

kować program  Stronnictw a, gani b rak  
dem okratyzm u, i wielką klerykalność 
party i; szczególnie nie aprobuje dąże
nia do wprow adzenia wykładów Teo
logii katolickiej w wyższy ch zakładach na

ukow ych w7 Kijowie. Większość publi
czności, oburzona im pertymenckim za
chowaniem się i wymyśl aniami młodzień
ca zaczyna szemrać, wreszcie rozlega 
się głośny niem ilknący protest, słychać 
rzadkie oklaski.

Mówca zmuszony jest zamilknąć, co
fa się też, przeciskając się przez gęsty 
tłum  publiczności i w oła- «Niech żyje 
czarna secina!»

Gdy uciszyło się, głos zabiera pan 
Bydło wski i dowodzi, że aczkolwdek 
przyznać można racyę by tu  Stronnictw7a, 
to trudno się zgodzić na jego  program , 
uważa, że przy podziali? na p arty e  nie 
można liczyć na wybór posłów Pola- 
k ó w f l

Po nim przem aw ia pan Chojecki. 
Odpowiadając pana W ierzejskiem ul 
mówrca broni kościół i duchowieństw a; 
Przechodząc, z kolei, do uzasadnienia 
potrzeby Stronnictw a Narodowego, za
rzuca tej części polaków7, k tó ra  poszła 
do party  i K onstytucyjno-D em okratycz- 
nej. Uznając jednak program  tej party i, 
za wy jątk iem  rozw iązania kwestyi a g ra r 
nej, za dobry, jednak  nie widzi racy i 
łączyć się jako odłam z innymi, kiedy 
można stworzyć swoją całość; za ich 
sy p lp ity e  dla nas jesteśmy im wdzięcz
ni, ale S tronnictw o musimy mieć sw7o- 
jo  własne.

Dalej mówi pan Dm owski o łączno
ści wszystkich polaków, o konieczno
ści stw orzenia Stronnictw a Polskiego, a 
nie rozstrzelania sił po różnych obcych 
paiiyach.

„M y stanowimy w tym k ra ju  ży wioł 
podnoszący kulturę i dobrobyt, więc 
musimy się złączyć, by wskrzesić na
sze życie przez ty le lat uciśnione; musi
my też bronić katolicyzm u, bo on jes t 
prześladowany. Trzeba się tylko złą
czyć w jedną partye  narodową, a p ro 
gram  się w yrob i.“

Przechodząc z kolei do przemówie
nia p. W ierzejskiego, mówca konty
nuował:

« Zgadzam i ę  z p. W iż reform acya wy - 
w7ołała rozkw it lite ra tu ry  polskiej, za
pomniał on ty lko  o tern, ze z katolicy
zmem wzrosło i kw itło państwo pol
skie, żył i cierpiał cały naród po lsk i». 
(Huczne oklaski).

Pan Rosset, jak o  mieszkaniec K róle
stw a, nie k ry tyku je  program u, ho wie
rzy, iż miejscowi ludzie lepiej znają 
miejscow e w arunki i potrzeby, chociaż 
w Królestw ie wszyscy przyjęli formułę 
powszechnego głosowania. Wszelako 
zw raca uw agę na to , że program  szcze
gółowy niepotrzebnie podkreśla znacze
nie Izby W yższej, k tóra w Europie 
jest regulatorem  postępu, W7 R o s ji zaś 
musi być czynnikiem reakcyi. P o /a 
tom mów7ca gorąco w itał pow itanie no
wego Stronnictw a, w yrażając gorącą 
w iarę wr to, iz chwilowo pogrzebana 
myśl autonomii K rólestw a, podniesiona 
przez program  Stronnictw a znajdzie 
niewątpliwa i to  w czasie blizkim swo- 
je  załatwienie

Pan Łoziński uważa, że jeden ogól
ny program  dla żywiołów zachowaw
czych i postępowych jes t niemożliwy; 
że i  program em  Stronnictw a nie złą
czą się ani partye dem okratyczne rosy j
skie, ani polskie.

Pan Fedorowicz k ry tyku je  formułę 
wyborczą . domaga się powszechnego 
głosowania.

Pan Stanisław Śliwiński protestuje 
przeciw skrajnem u demokratyzinow i, 
nie lRzącemu się z aktualnym  stanem 
mas. Taki demokratyzm może w ytw o
rzyć tylko społeczeństwa «bosiaków® 
a nie jest to  zdrowa podstawia dla roz
woju narodowego.

Do głosu przychodzi pan Poczętow- 
ski i zarzuca prezesowi, że w zajściu 
z panem W ierzejskim, «odegrał rolę 
cenzora», i proponuje jednakow o z uim 
myślącym opuścić natychmiast salę, o 
ile panu W ierzęjskiemu nie będzie po- 
zwolone skończyć sw oję mowę.

Prezydujący oświadcza, że chętnie u- 
dziel- głosu panu W .‘ o ile tenże da 
słowo, że będzie się zachowywał par
lamentarnie.

Parf W. przychodzi, daje żądane sło
wo, i zaczyna mówić; w tern drugiem 
przemówienia już jes t znacznie ostroż
niejszy, k ry ty k u je  w dalszym ciągu 
program  punkt za punktem, i znajdu
jąc , że Stronnictwro jes t mocno klery- 
kalnem i wcale nie dem okratycznem, 
na zakończenie.porów nyw a go do «ru 
skiego bractwa®.

Pan Zieliński wzywa obecny cli, aby 
się nie zrażali tym zgrzytem , jak i wry - 
dąją żywioły skrajne w tych wszyst
kich chwilach kiedy chodzi o tw órczą 
pracę narodow ą.

„M ów cy w sw em  talmudycznem tra k 
towaniu program u, wyciągnęli cały ry n 
sztunek z lamusa starych  frazesów, a 
zabrnęli tak  daleko, że posądzili Stron
nictwo o niesprzyjanie wolności zebrań, 
o czem jednak niedwuznacznie mówi 
p arag ra f 1-y p rogram u".

Mówca tw ierdzi, iż znaczenie pro
gram u zaw iera się nie w program ie 
szczegółowy m, k tóry  jest ty lk o  pierw 
szą próbą, lecz w zasadach odezwy.

«Po raz pierw szy w k ra ju  naszym 
podniesiono zasadę interesu narodowego; 
na tern polega historyczne znaczenie 
Stronnictwa. J a k  w tirmanie sułtań-

skim, niezniszczalnen.i zgłoskami napisa
ne są w program ie te  słowa, a resztę 
jak czarne lu e ry  firmami zmyje rze
czywistość.®

Po nim zabiera głos p. Knoli.
Złoży wszy na w stępie powinszowanie 

nowo-utwoi zonęj party i, zaznaczył mów
ca, że należąc sam do innej, (K .-D .), 
rozumie dobrze, iż cei, do którego dą
żą obie polskie partye, je s t jeden i ten 
sam: dobro ojczyzny; że jedna i druga 
part.ya ty lko  ten cel ma przed sobą, 
chociaż różnemi może sposobami dążą 
do tego celu; zresztą różnica nie tak 
wielka; program y obu party i różnią się 
ty lko  w kw estyi agrarnej i kw estyi 
głosow ania, ale te różnice wr środkach 
wr niczem nie zmieniają zajady solidar
ności narodowej Gorąco odpiera za
rzut, jakoby p. k.-d. Drakło uczuć pa- 
tryotycznycli.

P . Gliński prostow ał powiedzenie je 
dnego z poprzednich mów rów , który 
tw ierdził, iż teologja nie jest, nauką.

P . O rlikow ski wrskazał na zbytnią 
szczegółowość program u i zaznaczył, że 
stronnictwa narodowe nie może stawiać 
programów tak  szczegółowych, bo prze
staje być narodowem.

P . Bydłowski dowodzi, że i ziemia
nie mogą być dem okratam i.

P Chojecki, oponując p. Knollowl 
w kw estyi agrarnej, i, odpowiadając 
panu W ierzejskiemu, tw ierdzi, że S.-D. 
u ąg le  usiłuje podkopać działalność 
stronnictw7 narodowych.

Następnie przychodzi do głosu p. 
Łychow ski; streszcza w szystk ie mowy 
broni program u Stronnictw a; dość ob
szernie rozwdja pogląd,, że rozwrój ka
p itału  i pracy musi iść w parze; bo 
jeżeli upadnie kapitał (fabryki) to  i 
ręce robocze stracą  możność zarobko
wania, bo w arsztatu  do pracy zabra
knie. Zgadza się na dem okracyę, ale 
ty lk o  grecką, ocl słowa «demos»— lud.

P. Dziewanowski nie widzi nic złe
go w7 pow staw aniu  różnych p arty i, o- 
wszem, znajduje to pożądanem; z cza
sem znajdzie się sposób połączenia ze 
sobą naw et krańcow ych p arty i. P . ł  u- 
kaszewicz, odpowiadając panu Knollo- 
vvi, znajdnje że p a rty a  K. D. inte- 
resa innych narodowości staw ia w y
żej od interesów7 swego narodu; mówrca 
tego nie aprobuje, i broni wogóle p ro 
gram u S tronnictw a Narodowego. O go
dzinie w7 pół do piątej prezydujący za
m y k a  dyskusyę, ogłasza przerw ę po
siedzenia, i zaprasza w szystkich życzą
cych się zapisać do Stronnictw a N aro
dowego aby zrobili to w czasie przerw y.

Stół prezydyum siaje w oblężeniu, 
w przeciągu kw adransa zapisało się do 
party i 150 osób z górą.

Po półgodzinnej przerw ie, rozpoczyna 
się posiedzenie, ale już  obecnie są ci 
ty lko , co się do party i zapisali; reszta 
się rozeszła. Prezydujący, wr imieniii 
b iura, ogłasza liczbę osób, proponowa
nych na członków zarząau partyi; przez 
ak lam ację  w ybrani zostali P-P- K rzy
żanowski C ypryan, Zicm ęcki Zygmunt, 
CJiojecki Zygm unt, lln rnh  Apoloniusz, 
Łukaszewicz W ładysław , Cieszkowski 
Leon, Biliński lir. Roman, Kom arnicka 
M arya, Śliwńński Stanisław , M iliński 
Edw7ard, Jankow ski Ludwrik, Paszkow 
ski E dw ard , Łychow ski Ignacy, Ma- 
ternicki W incenty, Sawicki Mirosław, 
Rokicki Jakób , Ułaszyn Stanisław , Ku
likowski Michał.

Po dokonanych wyborach, prezydu
jący wnosi o polecenie komitetowi w y
pracow ania statu tu  organizacyjnego; zgro
madzenie postanaw ia polecić to komite
towi, z tern, żeby opracow any sta tu t 
by ł przedstawiony nowemu walnemu 
zgromadzeniu do dyskusyi i zatw ierdze
nia. O godzinie 6-ej wieczorem posie
dzenie zostało zamknięte serderznemi 
słowy ze strony przewodniczącego, skie
rowanym i do kom itetu i podziękowa
niem obecnych panu Tomaszowi Micha
łowskiemu za przewodniczenie nietylko 
energiczne i umiejętne, ale pełne w7zgię
ciu ości i loleranoyi. Przedewszystkiem  
p. M ichałowskiem u zawrdzięcza zebranie 
swój spokojny byt aż do końca, pomi
mo zakusów7 dezoiganizacyjnych.

przegląd polityczny.
Zjazdy monarchów.
O spotkaniu  się E dw arda VII z W il

helm em  II piszą obecnie dzienniki an
gielskie. Miałoby ono nastąpić albo na 
pełnem  m orzu, albo w7 k tó rem ś z m iast 
portow7ych. F ak tem  jest, że cesarz n ie
m iecki w ybiera się po św iętach w iel
kanocnych na przejażdżkę po m orzu 
Śródziem neni. P rzygotow ują na tę  po
dróż cesarską s ta tek  „H am burg", k tóry  
tym  razem  zastąpi zwykle używany

8rzez cesarza yach t „H ohenzollern", 
biega równie pogłoska, że cesarz W il

helm  m a ochotę spotkać się z cesarzem  
Franciszk iem  Józefem . Przypuszczają, 
że je ś li cesarz austryack i będzie obec- 
ijy na tegorocznych m anew rach  na 
Slązku, to przybędzie tam  również W il
helm  z następcą tronu  niem ieckiego.

Co do spotkania między cesarzem  
niem ieckim  a królem  angielskim  otrzy
m uje „Kólnische Zeitung" z B erlina 
następujące in fo rm ac je . W iadom ości, 
podane przez dzienniki o m ającem  nie
baw em  n astąp ić  spotkaniu  cesarza W il
helm a z królem  Edw ardem , potrzebują 
jeszcze potw ierdzenia.

Dotychczas o projektach podróży ce
sarza wiadom o tylko tyle, że m a za
m iar w kw ietniu  oddać wizytę królowi 
hiszpańskiem u.

Według zaś informacyi podróży kró
la  Edwarda do Biarritz, wydaje się m a
ło prawdopodobnem, ażeby spotkanie 
się dw7och monarchów7 nastąpiło na 
pełnem ‘morzu albo w jednem  z m iast (
portowych. '

W edług „Echo de P aris"  spotkanie 
to nie odbędzie się. dopóki trw ać bę- 
dzie konfereneya w7 A lgeciras. Prawdo- I
podobnie m onarchowie zjadą się w ktail 
cu kw ietn ia w Grecyi, podczas g ier 1 
olim pijskich które tam  się odbędą.

„Giornale d.Italia" zaprzecza pogłosce ‘ 
o zam ierzonem  spotkaniu się w Neapo- ‘ 
hi, w7 ciągu kw ietnia, kró la włoskiego, : 
k ró la  angielskiego i cesarza n iem iec
kiego. 1

* ł1
Wilhelm II i Franciszek Jozef.
Do „Echo de P a ris“ te legrafu ją  z Bu- , 

dapesztu: Słowa jak ie  m iał wypowie- | 
dzieć cesarz W ilhelm  do arcyksięcia 
F ranciszka Sal t ą  to r a na pogrzebie kró- 
la Duńskiego, że gotów  je s t służyć swą 
pom ocą w walce cesarza austryackiego  
z W ęgram i, nie zdziwiły tu ta j nikogo. 
Choćby naw7et zaprzeczono prawdziwo- ' 
ści tych  słów, to nie zm ieniłoby to  o- ‘ 
gólnie panującego ta  przekonania, że ’ 
upór, z jak im  F ranciszek  Józef wezbra
n ia  się poczynić W ęgrom  ustępstw a, 
działając tym  sposobem  ze szkodą swo
je j dynastyi, skrycie i oddaw na pod
trzym yw any je s t  przez gab ine t berliń- | 
ski. Szatańskie rady, jak ie  p łyną z B er
lina, m ają na celu podtrzym yw anie cią
głego ferm entu  w austro  - w ig iersk iej 
m onarchii w ty m  celu, ażeby zaham o- i 
wać i zniszczyć wszelki wpływ A ustry i 
n a  B ałkanach, gdzie N iem cy zagarnęły 
sobie w szystkie praw ie rynki i zapew
niają  sobie m onopol ekonom icznego 
wpływu.

Spodziewać się należy, że walka, ja k ą  
obecnie prow7adzi W iedeń  z w ęgierskim  
narodem , skończy się zw ycięstw em  tego 
ostatniego, a kom pletnem  fiasco abso- 
lu tystycznych zapędów austryack ich .

W tedy, tak , jak  i w r. 1867 s te r p a ń 
stwowy u jm ą W ęgrzy w swoje ręce. j 
N astępstw em  tego będzie zniszczenie ‘ 
wpływu niem ieckiego w7 polityce austro- 1 
wręg irrsk ie j i zerw anie trój przym ierza. I

Węgry.
W ałka rządu z narodem , podjęta w 

najn iefortanniejszym  m om encie dla ogól
nej sytuacyi m onarchii habsburskiej 
prowmdzona je s t  z całą energią. W ol
ność słowa i zgrom adzeń ju ż  nie istn ie
je; zam ykają p ism a i zabraniają  ich 
kolportażu. A utonom iczne urządzenia 
w ęgierskiego państw a zawieszają się, 
opornych urzędników  suspenduje się, 
lub wydala.

Świeżo zawieszono autonom ię kom i
te tu  peszteńskiego, na m iejsce nadżu- 
pana Beniczky m ianow any dr. Czapo.

M anifest koalicyi w ęgierskiej do na 
rodu w yjaśnia stanow isko opozycyi wo
bec n iekonsty tucyjnych  żądań w ęgier
skiego króla. Król nie posiada żad
nych 7 praw  absolutnego m onarchy, 
wszyatkie praw a jak ie  m u służą, w y
pływ ają jedyn ie  z konsty tucyi, przez 
niego zaprzysiężonej. W iększość p arla
m en tarna m a praw o żądać w ęgierskiego 
języka, kom endy i w ęgiersk ich  odznak 
d la w ojska, k tó re  u trzym uje naród  wę
gierski, tak . ja k  m a prawo zezw7olić 
lub odm ówić na  coroczny pobór rek ru 
ta. M anifest konstatuje, że król nie 
chciał utw orzyć m inisteryum  z w iększo
ści parlam entarne j, dla tego, że to m i
nisteryum , opierając się n a  program ie 1 
większości, nie mogło się godzić na 
program , proponow any przez króla. , 
Król zaś, legalnie rzecz biorąc, nie m a 
naw et praw a występowrać z program em  
lub chcieć go narodow i narzucać. W o
bec tego, że król nie godził się na  
żadne ustępstwra i żądał bezw arunkow e
go puddania się sw ym  -żądaniom, koa- 
licya uważała, że je s t  niegodnem  wol
nego narodu traktowrać w tych w arun
kach  z królem , k tóry  złożył przysięgę 
na  konstytucyę. Niechaj król dalej gwmł- 
ci prawo!

Ruch przedwyborczy.
— o—

W  Olgopolu (gub. Podolskiej) odbył 
się pierw szy p ryw atny  zjazd przedw y
borczy, zwołany przez p. Ja n a  Brzozow
skiego. Na tym  zjeździe wyborcy, ze
brani w liczbie 17, obradow ali pod" 
przew odnictw em  p. J . Brzozo w7 skiego 
n ad  program em , w ypracow anym  i prze
dłożonym  przez przewodniczącego.

N astępnego dnia (24 stycznia) odbył 
się tam że z inieyatyw y p W ilanow skie
go d rug i wiec, na k tórym  wyborcy, w 
liczbie 37, jeszcze raz przejrzeli p ro jek 
tow any dnia wczorajszego program , i 
ustaliw szy ostateczną jego  re d ak c ję , 
wybrafi kom ite t pow iatow y z 7 osób dla 
przeprow adzenia wyborów.

Tegoż sam ego dnia odbył się wiec 
urzędowy, na którym  w obeeności 96 
wyborców jednogłośnie przyjęty został 
jak o  platform a wyborcza, program  
zaaprobow any na poprzednio odbytych 
pryw atnych w iecach polskich.
P rogram  ten, w 13 punk tach , wyszcze
gólniony i s taw ia w  l-ym  punkcie n a
stępujące żądanie: „U tw orzenie w7 P ań 
stw ie adm in istracy jnych  okręgów  tery- 
toryalnych, z ustro jem  praw nym , odpo
w iadającym  specyalnem u charakterow i 
danej m iejscowości i ludności, przy je- 
dnoczesnem  zupełnem  rów noupraw nie
niu w szystkich  narodow ości i stanów  
pod w zględem  relierijnym, ekonom icz
nym , adm inistracyjnym  i ku ltu ralnym .

‘ Dalsze p u n k ty  zaw ierają żąd an iap ań - 
stwow7o-prawne, juk  np. rozszerzenie 
kom petencyi Dum y, i dalej obyw7atel- 
sko-wolnościowe, (nietykalność osoby, 
mienia, n ie tjk a ln o ść  posłów do Dum y, 
etc.), adm inistracyjno  praw ne (sam orząd 
m iejscowy, reorganizacya sądow nictw a) 
ekonom iczno-socyalne (reform y rolne, 
ustaw y regulu jące stosunek  kap ita łu  do 
pracy  wr dziedzinach rolnictw7a i prze
m ysłu) i wreszcie oświatowe i finanso
we (reform a system u podatkow ego.)
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; Sprawy polskie.
— o—

W W arszawie odbywają się m eprzer- 
, wanie zebrania przedwyborcze. AV nie- 
|. dzielt; ubiegłą obradow ały równocześnie 

zebrania przedwyborcze okręgu IX  w 
, Dolinie Szwajcarskiej i III okręgu w sa

li techników.' W  okręgu IX odbyło się 
próbne głosowanie1.

Złożonych zostało 568 k artek . P. Sta- 
. nisław Libicki otrzym ał głosów 537,

robotnik p. Bielski — 511, Henryk 
, Sienkiewicz — 499, p. AVład. Jabłonow 

ski — 489, j). Jan  Gacki, robotnik —
4 72, p. Edw  Jan tzen  — 440, Lucyan 

’ Kobyłecki — 44(i. Z zestaw ienia o sta t
niego głosowania z poprzedniem , k tóre 
się odbyło 18 lutego, w ynika, że p. St. 
Libicki o trzy m tf w szystkiego głosów 
1,105, p. B ielski — 1,071, S ienkie
wicz — 1,055, p. Gacki — 996, p Ja- 

‘ błonowski —  983, p. Jan tzen  — 926,
1 p. Kobyłecki — 922.
’ Równocześnie i Rosyanie w W arsza-
* wie nie zasypiają gruszek w p op ie le j 

Oto również w niedzielę odbyło się w 
byłym pałacu Zam ojskich n a  Nowym 
Świt cie, pod przew odnictw em  prof. uni- 
wer. warsz. Dawidowa, zebranie „pra
wdziw ych R osyan“ Głównym celem  
tych zebrań je s t narzucanie poglądów

’ w stosunkach  polsko-rosyjskich zam ie
szkującym  tu  Rosyanom  przez nieliczną 

’ g rupę osób, stojących u  steru  tego
’ związku.

Po referacie p. S tasenki o stra jkach  
kolejowych zabrał głos nauczyciel IV 

. gim iiazyum , W . AN-łasow, na tem at:
i „G entrum  Rosyi i je j k resy  w stosun-

ku ku ltu ralno  - ekonom icznym ?. A utor 
wyszedł z banalnego, a błędnego zało- 

, żenią, ze kresy  opływają w bogactw a i
dostatk i i żyją n a  koszt cen trum  rosyj- 

, skiego, rdzenna zaś Rosya biednieje i
j chudnie. N aród rosyjski nie je s t za-
, borczy, kresy  dostały  m u się w skutek
. zbiegu okoliczności historycznych, lub

sam e przetaczały się do P aństw a Ro- 
. sy jskiego,’ nad to  naród  rosy jsk i i rząd

nigdy  nie występowały wrogo przeciw- 
1 ko podbitym  narodom , a przeciwnie,

daw ały im  m ożność wolnego rozboju . 
W zam ian za to, kresow cy wzięli w rę
ce swoje handel, przem ysł, oświatę, 
adw okaturę, budownictw o, tarm acyę, 

r rzem iosła, — pracę na  kolejach i w  u-
rzędach — w szystko znajduje się w rę- 

: kach kresowców. Kresowcy, a szcze-
_ gólniej Polacy, posiadają jak ie ś  dw a

przyrodzone haki z przodu i z tyłu; je- 
1 dnym  z przodu zaczepia, się o ciało 10-
1 syjskie, z tyłu zaczepia zaraz swego

ziom ka. Zdaniem  przeto p. W łasow a 
należy walczyc z separatyzm em  kresów  

’ w Izbie państw ow ej, w przeciw nym  bo
wiem  razie Rosyanie s tan ą  się pachoł
kam i kresowców. A utor kończy swe 
v ywody następu jącą konkluzyą: „Jak  
F rancya jes t d la Francuzów , A nglia — 
dla A nglików , tak  niechże w iedzą ob- 
coplem ieńcy P aństw a Rosyjskiego, że 
rdzenna Rosya jest wryłącznie dla Ro
sy an.

N astępnie p S e liw e s tiw , uczestnik 
i zjazdu 17 października, zdał spraw ozda

nie z czynności delegatów Tow arzystw a 
> na  zjeździe. W edług  relacyi p. Seli-
c w estrow a, hr. W itte tak  się in tereso

w ał zjazdem, że polecił dwa razy dzien- 
< nic teltgrafow rać sobie o w szelkich u-

chw ałach i przebiegu obrad. U kaz o 
. zwołaniu Izby został w ydany w skutek

stanow czego żądania zjazdu. Co do
. w iadom ej z pism  sprawry kresow ej, a
; sj)ecyalnie K rólestw a Polskiego, to re-
i zolucyę o obronie praw  m niejszości i o
. języku  państw ow ym  redagow ał znany
t Guczkow. Zjazd poparł delegatów  kre-
i sow ych tylko m oralnie i zasadniczo; je 

dnak nic je s tto  jeszcze zwycięstwo zu- 
t pehie i nadal w spraw ie tej należy w al

czyć w izbie. R ada Tow arzystw a, nie 
czekając zwmłania Izby uchw aliła wy
słać nowy telegram  do M onarchy i do 
hr, W ittcgo, dom agając się gw ałtownie,

. aby rosyanom  w W arszaw ie nadane by
ło prawo wyboru oddzielnego posła.

O statn i re fe ra t odczytał p. Drel, pód 
ty tu łem  „Różnica pom iędzy rosyjskim  

, ruchem  wolnościowym , a teraźniejszym
polskim , oraz au tonom ia Polski w'edług 
danych p rasy  polsk iej.“ A utor dowo
dzi, że obecny ferm ent rew olucyjny w 
Królestw ie nie m a nic wrspólnego z ru 
chem  wolnościowym  w Państw ie, tam  
bowiem ruch  m a n a  celu osiągnięcie 
wolności w szystk ich  ludów, Polacy zaś 
odrazu ogłosili, że M anifest z 30 paź
dziern ika 1905 nie daje im  żadnych

\  praw1 narodow ych, o k tóre należy spo
łeczeństw u walczyć do upadłego. Po-

* lacy żądają autonom ii w edług wzoru z 
1830 roku. Żądania podobne, popiera- 
ne m asow em  usuw aniem  urzędników  
rosyjskich^ nauczycieli języ k a  rosyjskie-

| go i wogóle w szystkiego, co je s t rosyj
skie, nie m a nic wspólnego z dążenia
m i ogólno-wolnościowemi, o jak ie  wal- 

1 czy społeczeństwo rosyjskie. Polacy so
lennie ośwdadczaja, że nie m yślą odłą- 

L czać się od Państw a, au tor jed n ak  nie
wierzy tem u, choć n a  razie zgadza się, 
że w danej chw ili może to i prawrda.

, bo Polacy nie m ają pieniędzy i w ojska.
' Jed n ak  Polacy, uzyskaw szy zupełną au

tonom ię z w łasnym  skarbem  i arm ią,
przy lada sposobności odłączą się od 
Państw a. Ju ż  obecnie p rasa narodow a 
przebąkuje, że A nglia nic dopuści nigdy 
do zaboru Polski przez Prusy. A utor 
radzi, aby o w szystkich artyku łach  p ra 
sy polskiej, o zam iarach i dążeniach 
autonom icznych, objaśniać społeczeństwo 
rosyjskie i w skazyw ać m u na grożące 
niebezpieczeństwo.

* Zabójstwo Iwanowa. S ku tk iem  po
danej przez „W arsz. dniewmik" w iado
mości, jakoby ujęto sprawców zabójstw a 
inżeniera Iwanowa, kom ite t cen tralny  
Darty] „P ro letaryat" w ydał odezwę, w 
której zapewnia, że w iadom ość ta  je s t  
m ylna, gdyż n ik t z uczestników  zam a
chu nie został ujęty.
. * 0 podział gub. lubelskiej i siedlec- 

, ldej- „Bibliot. wyarsz.“ zam ieszcza na- 
stępujące uwagi;

W  pew nych kołach rosyjskich naro
dził się i bardzo je s t popierany p ro jek t 
oderw ania od Królestwra Polskiego 
w schodnich powiatów1 gub. lubelskiej i

siedleckiej i przyłączenia ich do g< nerał- 
gubernato rstw a kijowskiego.

P ro jek t ten  podobny je s t do w ielu in 
nych, podejm ow anych przez miejscowrą 
biurokracyę rosyjską, a z góry skaza
nych na śm ierć w archiw ach. Świad
czy on jed n ak  o tern, żi projektodaw cy 
ciągle jeszcze stoją na  dawniej zajęty cli 
stanow iskai li i m im o ukazu o toleian- 
cyi religijnej, m im o m anifestu  z dnia 
30 października, tudzież mimo bijącej 
w oczy praw dy, dalecy s ą  od zm iany 
swmich zapatryw ań. Dla nich „Ruś 
che łm ska11 i Podlasie zawsze będą k ra 
jam i „rdzennie rosyjskim i-1, a ludność 
tam tejsza zaw-sze będzie „narażona11 na 
latynizacyę i polonizacyę, wrsku tek  cze
go dom aga się specyalnej obrony i o- 
chrony przed „zgubnym i wypływami.11

Nie w dając się w szczegółową ocenę 
„p ro jek tu11, zobaczmy jednak , ja k  wy
glądają te „rdzennie rosy jsk ie11 powiaty 
w ośw ietleniu cyfr praw dziw ych, zaczer
pn iętych  z ostatniego sp isu  jednodnio
wego z r. 1897.

Cyfry te  mówią, że w1 gub. siedlec
kiej na ogólną liczbę 722.246 głów lud
ności, było 510.621 Polaków, 120.152 
Żydów1, 107.785 Małorusinów1, 19.839 Ro- 
syan, i 11.645 Niemców1.

Ludność n iegdyś u n ick a  zam ieszki
w ała przeważnie powiaty: włocławski,
bialski i konstantynow ski, oraz częścio
wo powiaty: radzyński i sokołowski, 
W iększość stanow iła jed n ak  ludność ta  

jedynie w pow iatach: włocławskim (54 
tys. 653 M ałorusinów wobec 21.017 Po
laków) i bialskim  (29.202 M ałorusinów, 
wobec 25.978 Polaków1). Nie trzeba do
daw ać. iż obecnie, w sku tek  m anifestu 
tolerancyjnego, stosunek  procentow y 
grup  wyznaniowych, uległ zupełnej 
zm ianie. Ludność prawrosław na w po- 
w iatach: bialskim , konstantynow skim , 
sokołow skim  i radzyńskim  przechodziła 
grem ialnie n a  katolicyzm , który dla niej 
je s t  jednoznaczny z polskością, przepro
wadzony więc obecnie spis ludności pod 
w zględem  narodow ościow ym  dałby zu
pełnie inne rezultaty . Jedynie w po
miecie włodaw-skim niek tó re okolice po- 
zostały przy swojem  praw osław iu. Na 
tych  podstaw ach opiera też swój rach u 
nek p. E. M. w Nr. 41 „P racy  Polsk ie j11 
z r. b„ tw ierdząc, że w całej gubern ii 
siedleckiej poza urzędnikam i i wojskiem  
pozostało te raz .co  najwyżej 30.000 ludu 
praw osław nego.

W gub. lubelskiej s to su n k i są nieco 
inne. Zaliczona dotychczas do praw o
sław ia ludność zam ieszkuje tam  powia
ty: chełm ski, hrubieszow ski i tom aszow
ski, oraz w1 m niejszej ilości: biełgorąj- 
ski, zam ojski i krasnostaw ski. Nadto 
w powiatach janow skim  i lubartow skim  
znajduje się k ilk a  parafii praw osław 
nych, k tóre w rachunek  wchodzić nie 
mogą. W edług  danych spisów z r. 1897 
było w gub. lubelskiej: Polaków 729 529 
dusz, M ałorusinów 196.476, żydów 
155.398, Rosyan 48.437 i Niemców1 
25.972. ' Przew agę nad  ludnością kato 
licką m iała wówczas ludność praw osła
wna, jeżeli nie liczyć urzędników  i woj
ska, tylko w1 pow. hrubieszow skim  
(60.413 M ałorusinów wobec 23.387 Po
laków) i tom aszow skim  (48.940 Mało
rusinów  wobec 36.043 Polaków-).

Należy nadm ienić, że w sam ym  po
wiecie chełm skim , będącym  rzekom o 
głośną ostoją praw osław ia, było wów
czas tylko 46,003 M ałorusinów wobec 
47.463 Polaków1. Dziś zaś, ja k  w iado
mo z doraźnych tylko obliczeń, z liczby 
tych  M alorusinow przeszło na kato li
cyzm  z górą 13000 czyli 28 procent.
0  tyleż pow iększyła się liczba Polaków. 
Obecnie zatem  stosunek przedstaw ia się 
się m niej więcej tak: 60.000 Po
laków- wobec 34.000 Małorusinów-.

Go do innych  powiatów nie m am y 
pod ręk ą  danych o ruchu, wywo
łanym  tam  przez m an ifest tolerancyjny. 
Należy jed n ak  przypuszczać, iż żadną 
m iarą nie był on słabszy, niż w powie
cie chełm skim , a w tak im  razie obec
nie w gub. lubelskiej je s t  niew iele po
nad 130 tysięcy ludności prawosławnej
1 tylko w jednym  pow. hrubieszow skim  
ludność ru s iń sk a  dosięga praw ie poło
wy ogólnej liczby m ieszkańców1 po 
w-iatu.

Tak w yglądają z blizka „zasady11, na 
k tó rych  opiera się cały projekt, a wo 
bcc tego nie potrzebuje on k ry tyki z 
innego sianow iska.

* Nowy dziennik. Od kilku  dni wr Często
chowie wychodzi nowy dziennik politycz
ny, społeczny, ekonom iczny i literacki, 
poświęcony sprawami m iejscow ym  często- 
chow skim  i Zagłębia D ąbrow skiego p. t. 
„W iadom ości Częstochow skie11. Jako  re
dak to r podpisuje p. W ł. Rówieński, w-y- 
daw-cami są pp. F. D. Wilkoszew-ski 
i W . M ondschein.

„W iadom ości Częstochow skie11 oświad
czają, że będą bezparty jnem  pism em .

Dotychczas wyszło 5 num erów  „W ia
dom ości Częstochow skich11.

Echa z Rosyi.
Odmowa asekuracyi.

A m erykańskie Tow arzystw a Ubezpie
czeń podają do w iadom ości tow-arzystw- 
rosyjskich, iż na  przyszłość nie będą 
przyjm ow ały asekuracyi n a  życie pod
danych rosyjskich, m otyw ując swoją 
decyzyę statystycznem i danym i, wyka- 
zującem i, że śm iertelność w śród podda
nych rosyjskich ciągle w-zrasta w skutek 
rew olucyjnego ruchu.

0 prawa kobiet.
Towarzystw-o w zajem nej pom ocy ko

b iet w1 P etersbu rgu  zaprojektow ało po
dać do D um y Państw a petycyę w im ie
niu kobiet rosyjskich z prośbą o przy
znanie im  pełni praw  politycznych.

Powtórzenie wypadków grudniowych.
W M oskwie krążą pogłoski, że w 

m arcu  m ają się powtórzyć rozruchy 
grudniow a. Będzie podobno powtórzo
n a  próba pow stania. Przypuszczenia 
te opierają się n a  oświadczeniach m ów
ców party j skrajnych, podczas całego 
szeregu mityngów-, jakoteż na tajem ni- 
czcm w praw ianiu  się w strzelaniu, k tó 
re trw-a w Moskwie bez przerwy...

Socyaldemokracya wobec wyborów.
Na całym  szeregu zebrań socyalisty- 

cznych w Moskwie 2u-go lutego posta

nowiono bojkotow ać w ybory do Dumy 
i jaknajusiln iej propagow-ać m yśl boj
kotu w-śród w arstw  pracujących.

Stronnictwo refoim konstytucyjnych,
Utw-orzone przez M. Kowalewskiego 

i pana Trubeckiego stronnictw o reform  
konstytucyjnych zaczęło obecnie w yda
wać własny organ p. n. „S trana".

17-go lutego po d ługich staran iach  
uozw-olono na zebranie rzeczonego stro n 
nictw a. Na posiedzeniu tein  pan Ko- 
walewsKi referow ał o rezu ltatach  ag ita 
cyjnej podróży do M oskwy, k tóre oka
zują się zupełnie zadaw-alające.

Ze sfer urzędowych.
o—

Uaposobienie w Carskiem Siole.
W sferach dyplom atycznych rosyj

sk ich  k rążą pogłoski, m ające wszelkie 
pozory praw-dopod b ieństw a, iż w Car- 
sk itin  Fiole panuje ogrom ne niezado
wolenie z działalności Rady m inistrów .

Obecnie panuje tam  przekonanie, że 
tak ty k a  ministrów- przynosi ujm ę rzą
dowi i dyskredytu je go w oczach ludu. 
Podobno system  represalii będzie osta
tecznie odrzucony, poniew-aż dw um ie
sięczne doświadczenie dowiodło, iż sk u 
tek  ich je s t w prost przeciwny.

Z kolei stoi przedew-szystkiem sp ra 
w a odwołań® w-szystkich generał-adju- 
tan lów  i generałów1, posiadających nadz
wyczajne pełnomocnictwu!. Podobno m i
n is te r spr. wewlu otrzym a dym isyę a 
i łn . W ittcgo zastąpi kto inny.

Reforma wojskowa.
W sferach  wojskowych postanowiono 

podobno, w czasie najbliższym  przepro
wadzić radykalną reform ę organizacyi- 
pułkow ej. Doświadczenie w ojny z Ja  
ponią dowiodło, że akcya rozw iniętym  
frontem  je s t  bez porówmania bardziej 
sku teczną o ile poszczególne jednostk i 
wojenne są  m niejsze. D latego też p ro 
jek tu ją  . tam  podzielić każdy pułk na  
dwie części, z k tórych  każda utworzy 
osobny pułk.

Realizacya pożyczki.
W  czasie najbliższym  m a nastąpić 

realizacya pożyczki w ew nętrznej 5°/,, 
n a  tych  sam ych w arunkach , co pbprzt - 
dnie.

Stan wyborów do Dumy Państwowej.
W  dodatku  do „Rusk. Gosud." znaj

dujem y tablicę, dającą nam  pojęcie o 
stanie wyborów1 w całe™ Państw ie w 
dniu  18 lutego i. b.

T ablica daje siedm  rubryk , z w ypeł
nien ia k tórych  m ożem y sądzić, jak  da
leko posunęła się spraw a wyborów w 
danej miejscowości i ja k  prędko dana 
jednostka adm in istracy jna będzie m ogła 
dać posła do Dum y.

Rubryk tych znajdujem y siedm :
1. Zjazd pełnom ocników  gm innych.
2. Zjazd pełnomocników- od stanu
3. P rzedw stępny zjazd ziem iam
4. Zjazd ziem ian
5. Zjazd w-yborców m iejskich
6. G ubernialny zjazd pełnomocników- 

od robotników
7. G ubernialne zebranie w-yborcze.
N aturaln ie ostatn ia  ru b ry k a  nigdzie

zapełnioną nie jest, bo nigdzie jeszcze 
wybory posła nie odbywały się.

Tak sam o stoi spraw a z gubernial- 
nym  zjazdem  pełnom ocników  od robot
ników.

Zjazdy pełnom ocników  gm in  i stanów 
odbyły się w następujących  gubern iach  
i okręgach: A strachańskiej, Wołogodz- 
kiej.

Pod w-zględcm w-ypełnienia trzech po
zostałych rubryk  3, 4 i 5 w szystkie g u 
bernie dzielą się na trzy wielkie odła
my. W  pierw szym  z n ich żadna z 
trzech rubryk  nie je s t w ypełnioną, t. j. 
żadne z w ym ienionych pod wspom nia- 
nem i num eram i zebrania nic odbyły 
się. Są to gubernie i okręgi następu 
jące:

Grupa północno-wschodnia: gub. To
bolska, Tom ska, Irkucka, Jcn isiejska.

Grupa południoim: O kręg Bakiński, 
B atum ski i Suchum ski, D agestańsk i i 
Zakatolski, E lizaw etpolska gub., Karski, 
K ubański i Czarm m o rsk i okręgi, Ku- 
ta isk a  gub., T ersk i okr., gub, Tyfliska 
i E ryw ańska i Chersońska.

Grupa zachodnia: gub. W arszaw ska, 
K ielecka, Płocka, Radomska.

A więc 4 gubernie syberyjskie, 15 po
łudniow ych i 5 guberni K rólestw a Pol
skiego stoją pod w zględem  wyborów na 
ostatn im  planie i najpóźniej będą m o
gły dać do Dum y sw ych przedstaw i
cieli.

N astępuje d rug i odłam , mniej upośle
dzony, lecz zaledwie w połowie zapeł
niający 2, 4 i 5 rubryki.

Są to gubernie: Suw alska, Kaliska, 
Kijowska, Liflancka. A rchang ielska i 
Oren burska.

Teraz jaz  m am y całkow ity obraz sto
sunków  wyborczych. Gałe cen trum  je s t  
w zupełnej gotowości, Kaukaz i Sybe- 
rya nft jeszcze nie zrobiły, a w ięc przyj
dą  do Dumy najpóźniej, Królestwo w 
dwóch tylko gubern iach  stoi na jednym  
poziomie z centrum , w 3 je s t napoło- 
wę gotowe i w- 5 w1 tym  sam ym  poło
żeniu co Kaukaz, Litw-a i Ruś, stoją w 
w tym  sam ym  rzędzie co C entrum  za 
w yjątk iem  gub. K ijowskiej, k tó ra  m a 
jeszcze połowę drogi do przebycia.

W  tym  s  unym  stanie 1 gub. Kraju 
nadbałtyckiego i 2 północno-w schod
nie.

Z prasy polskiej.

Cała prasa polska żywo zajm uje się 
w tej chwili niezm iernie sm utnym  obja
wem odszczepieństw a znacznej ilości 
księży katolickich i ludności w iejskiej, 
((bałamuconej b łędną nauką-

Z pod pióra fachow-ego wyszły pew-ne 
w yjaśnienia, zamieszczone w1 „Kuryerze 
W arszaw skim ". U kryw ający się pod 
pseudonim em  „za przyłbicą11 au to r pi
sze:

i-Poiiad wszystko uderza mnie perfidya, 
jaką okazali mankietu iey w Swej taktyce 
obecnej. Czy próbują powrotu przez Rzym, 
czy clicą zyskać na czasie, zeby zdobyć so
bie więcej zwjfenników, czują bowiem, że 
lud da się pudburzyć przeciwko dudiowień- 
rastwu i biskupom, ale nie da s i ę  oderw

w lej chwili od K ościoła i Stolicy Aposlol- 
sKiej?

Perfidię te widzę i w <odezwie'> i w ka
zaniu ks! Ryt la. i w odezwaniu się ks. 
Pąpowskiepo. biją na lo. że biskupi prze
śladują icb za <:adoracyęe' i czaść Maiki 
boskiej i częsta Komunyę św., jakoby wbrew 
wyraźnej woli Ojca św. i siarożyliuj prakly- 
ce kościelnej. Jesl lo wyraźne oszukań- 
slwo. Rzym kazał icb rozwiązać (radioitus: 
z korzeniem, jak mówi oryuinał wyroku 
z dnia 4-po września), oni zaś lepo nie po
słuchali. biskupom polecono eezekuty wę. 
Oslainim jej wyrazem była suspensa i lej 
się oparli>.

Nasuwu się autorow i przedewszy- 
stk icm  pytanie: czy m ankictn icy  dzia
łają  w dobrej wierze? N a to pytanie od
pow iada stanow czem  n ie . i arg u m en 
tuje. w ten  sposób:

< Czy z może działać w dobrej wierze czło
w iek /w y stęp u ją cy  na ambonie z laką prze
wrotnością w iłóiiiaczeniu stosunku swepo do 
biskupa i' do Stolicy apostolskiej i w len 
sposóh, jak lo oprano w korespondenci i pło
ckiej, ńómaczący encyklikę l.eona N i l l  o 
Eucbarystyi?

Oni, * czy icb najbliżsi, rozsiewają po- 
płor ki, że’ właśnie Papież przyjeżdża do 
Cegłowa (parafii (jorliwepo nufnkietnika), 
wskutek ezepo lud za le ją  dropi, dążąc, aby 
zobaczyć Ojca św.

Rozrzucają pomiędzy lud broszurę (eCzasy 
o sia leczn o ), w której ciemnota walczy o 
lepsze z zupełnym zanikiem wszelkiej kryty- 
tyki, a najgłupsze przepowiednie mieszają 
się jak w przedśmiei tnej malignie, z ozna
kami końca św iata, do których należą trzę
sienia ziemi, koleje elektryczno, b icyk li. sa
mochody, narodziny antychrysta już teraz, 
z któryin mają sloezyć walkę. oni. synów ie 
Maiwą liiankióiniey.

Lud oszołomiony, ten biedny, bogu dueba 
winny lud, dotychczas w tylu miejscach za
niedbany, porwany nareszcie niezwykłym  
przykładem i płomienną mową, lud nieszczę
śliw y wierzy tym przepowiedniom i odrywa 
się ód taj cżanlej skiby, t.a tej pracy i znoju, 
od’ wszelkiego czynu, i idzie na lep pusty cli, 
ale płomiennych frazesów i niegodziwej agi
tacji i jęczy pod brzemieniem fałszywej de
wocji.

W takiej chw ili, bi/om iennej wypadkami 
najwyższej wagi, gdy siła w jedności i sku- 
ńeufu. ci ludzie rozrywają niepodzielną szatę 
vościoła i gwałtem odrywają lud*pd bisku

pów i Stolicy apostolskiej.
Ten lud jest stamuyzuwany: dość spojrzeć 

na jego oczy obłąkane. błyszczączt>.

Niech Bóg odwróci nieszczęście! Czas 
wielki naw rócić się! N iestety, z ogrom u 
k lęsk i nie wszyscy zdają sobie sprawę. 
Nic cieszcie się „panowie z przeciw ka11, 
bo to nie zw yczajna „w alka m nichów 11, 
ale cgólne nieszczęście. Kto zrozumie 
ostatn ie  w ystąpienie „P raw dy11 (Nr. 8 
z d. 24-go lutego, p. t. „B unt księży11)? 
Tam  pom ieszano w szystko: wiec z d. 
12-go grudnia, m aryfw itów j h ierarchię 
kościelną i „P ro test11 ks. M iłkowskiego, 
a okraszono ciem notą, fanatyzm em , t. j. 
zwykłym  sosem  oblano całe duchow ień
stwa.

Ludzi, p ragnących  zdrowej, uczciwej 
pracy, na  praw dziw ym  postępie opartej, 
pom ieszano z odstępcam i i z pornogra
fią przeciw celibatow ą. Zdaje się, że 
1 e s e x t r  e m  e s s e t  o u  c h e n t. Osta
tn i „Przegląd ka to lick i11 (Nr. 8 z dnia 
22-go lutego) znów1 pełen w ym yślań, 
najbardziej jadow itych  na w iec z 12-go 
g rudn ia  i insynuacyi osobistych prze
ciwko inieyatorom  i uczestnikom  wiecu, 
w których  widzi ciągle jak ich ś  rewolu- 
cyonistów. Ton i sposób polem iki dziw
nie „uderzająco11 podobny do znanego 
paszkw ilu p, t. „W iec polityczny księ
ży11. I k iedy tak  księża i ateiści sw arzą 
się, lud  Sfanatyzowany ponosi w ielkie 
nieszczęście i rozpada się w chwili, 
k iedy m u potrzeba najsilniejszego sk u 
p ien ia i jedności.

I w tern tkw i najw iększe niebezpie
czeństw a, żć na to rozbicie naszego 
ludu czyhają nasi nieprzyjaciele.

„P raca P o lska11 bardzo pilnie śledząc 
za genezą tego ruchu  odkryw a n iezm ier
nie in teresu jące jego  źródło.

Oto przed dw om a la ty  wyszła w1 W ar
szawie broszura ś. p. k sięcia  Michała 
Radziwiłła, p. t. „Czasy ostateczne11 w 
trzydziestu  tysiącach  egzem plarzy.

W  broszurze tej ś j p. ks. M ichał Ra
dziwiłł, chce udowodnić, że niebaw em  
już  nastąp i blizki koniec św iata. W  
m niem aniu  tem  u tw ierdzają go zarówno 
opinie uczonych geologów1, ja k  proro
ctw a św iętych i błogosław ionych ja sn o 
w idzących. K atastrofy  na  M artynice, 
w ybuchy w ulkanów  we W łoszech i na 
Kaukazie, trzęsienie ziem i— w szystko to 
świadczy, że isto tn ie nadchodzą czasy 
ostateczne. Przepow iedziała to zresztą 
pew na zakonnica francuska, k tó ra  ostrze
gała  przed ka tas tro fą  na  M artynice, za
pow iadała zapadnięcie się w m orze Mar
sylii i pożar Paryża, kiedy osta tn ia  kon- 
g regacya zostanie wypędzona. Co p ra
wda, M arsylia istn ieje dotychczas, Paryż 
nie spłonął, ale za to  zginęła M arty
nika.

Szereg różnych faktów1 z ostatnich 
lat u tw ierdza au to ra  w przekonaniu, że 
„w św iecie m oralnym  odczuwam y rów1- 
nież najgroźniejsze w strząśnienia... Coś 
się popsuło n a  ziem i11.

W szystko to powinno zastanow ić „lu
dzkość zaślepioną11, a „nie m ożna też 
pom inąć głosów proroczych, coraz to 
straszniejsze zw iastujących klęski, na 
ten czas, k tó ry  je s t o sta tn i11. N ieom yl
ność tych  przepow iedni stw ierdza to, 
że choć „w ygłaszane w  różnych czasach 
i przez różnych ludzi11, w szystkie prze
cież „orzekają to sam o11.

W rezultacie zb łąkana dusza zm arłe
go księcia, doprow adza go do następnych  
hallucynacyi:

< W  czasach ostatecznych przyjdzie na świat 
Antyrliryst. Rodząc się miotać już będzie 
przekleństwa i mieć będzie zęby wszystkie, 
będzie to szatan wciełóny. Strasznym wyda 
się krzvk jego, wykona przeróżne cuda. a kar
mić się będzie tylko tem, co pliąjawe. Bracia 
jofro. chociaż nie jak on szat ant wcieleni, 
staną się juz od roku dwunasto jo  dziećmi 
złego. Odznaczą się wielkiem i odniesionemi 
zwycięstwy, i na czele wojsk siać będą».

Poznacie— mówi inny prorok— iż zbliża się  
koniec św iata, gdy ludzie zaczną się posłu
giwać samochodami o lotnym biegu, gdy 
przebywać będą przestrzeń jak ptaki.

Zwyciężyć mogą Antychrysta cMudzy. nie
wolnicy, s y n o w i e  Ma r y b > .

Będą oni’ istolny nr apostołami ostatecznych 
i zasuw. Pan im udzieli mory i słowa, aby 
wielkich dokonali rzeczy i chwalebne odnieśli 
zwycięstwa. Sypiać będą bez złota i sjebra, 
bez troski nawet o siebie, wśród innych ka
płanów «intor medios piernąp, a jednak tnieć 
będą srebrzysto skrzydła gołębio, by lecieć  
za powiewem  Dnrha św. na ratunek du.-z,— 
zostawią po sobie wszędzie, gdzie przemówią, 
złoto miłości, która jest wypełnieniem  wszel
kiego prawa*.

C ytaty powyższe w ystarczą. W y sta r
czą przedew szystkiem  na to, aby w y
kazać filiacyę m aryaw itów  od broszury

ks. Radziwiłła; treść je j odpow iada zu
pełnie podanej przez nas w zeszłym ty 
godniu doktrynie sekty, dow iadujem y 
się także z niej, że to „synowie M aryi11 
czyli m aryaw ici, powołani są do odro
dzenia św iata. W ystarczają  i n a  to 
również, a Dy przekonać ja k ą  lo straw ą 
duchow ą, zestaw ioną z różnych m isty 
ków, karm ią  księża m aryaw ici swoich 
zwolenników. Rzeczy te nie nadają się 
do dyskusyi, m ówią same za siebie, 
stw ierdzają, w ja k ą  to  o tch łań  ciem no
ty spychają um ysły i tak  już  ciem ne
go ludu, na  ja k  wsteczne k ieru ją  je  
drogi.

„Tygodnik Illustrow any11 od Nowego 
roku ożywił się niezm iernie i w prow a
dził w ybornie redagow any dodatek illu- 
strowrany, p. t. „Chwile bieżące11.

R ysunkiem  i fotografią odzw lerciadla 
tam  najwmzniejsze w ypadki chwili.

W ostatn im  num erze z 3 m arca r. b. 
podaje illustracye z ruchu  m aryaw ickie 
go i zam ieszcza nadto  poglądy pew nego 
wybitnego kap łana n a  tę  sektę.

Lisze on:
«N ie ulega żadnej wątpliwości, że większa 

część maryawitów działa w dobrej wierze 
i że wierzy w to, co głosi. A że są między 
nimi ludzie o stosunkowo wyższoin wykształ
ceniu (bynajmniej nu próżniacy i słabe gło
wy), wytłumaczyć więc sobi1' można fakt pod
dania się icli berezyi jedynie pewnego ro
dzaju suggestyą i eborobliwem maniaclwent, 
do którego przyczynia się ascetyczne ży iie . 
N ie ulega wątpliwości, że jest nnędzj nimi 
kilku, którzy łączą się z sektą po części dla  
jakiejś spekulacji, po części dia zadowolenia 
miłości vłasnoj Tak np. ks. Kowalski uważa 
się za biskupa i stale rozjeżdża w karecie. 
Osobistość to najmniej powołana do stawania 
na czele ascetycznych księży. Co do Ko
złowskiej i niektórych innych księży, to obser- 
wacva lekarska bez wątpienia wykazałaby 
u nich zboczenia psychopatyczne na lie  sek- 
sualnem. Istnieją pewne podstawy do tych 
przypuszczt ń. Skończy się cała ta li torya 
smutnie. Obecnie, wobec jawnego odszcze- 
pieństwa, cześć maryawitów zrywa z sekią  
stosunki. C zęść  zaś prędzej czy później zła- 
innncm żą.iem  zapłaci za swój błąd. N ie 
wiadomo jednak, czy wpływowe czynniki 
nie udzielą im poparci;!, chcąc popchnąć icli 
do utw orzinia odrębnego cnarodowegio ko
ścioła. P o l i t y k a  t u  w g r ę  t e ż  w c li o- 

t /d z u .

t/Rów nież i Bolesław P rus w swrej k ro 
nice tygodniow ej, zajm uje się spraw ą 
„m ank ie tn ików 11.

.Test ona zbvt św ieża— pisze B Prus— i nie 
dość jasna, w  każdym razie już dziś widać- 
w niej dwa punkty jaskrawe. Po pierwsze— 
„mankictnicy11 są.jakoby protestem przeciwko 
„chciwości i niemoralnemu życiu naszego 
duchowieństwa11, powtóre — „mankietnicy11 
wierzą w to, że pani K ozłowska ma obja
wienia Boskie, i w to, że na ziemi już jest 
antychryst, ale jeszcze nie wierzą w potrzebę 
pracy, oświaty, ltygieny, medycyny i t. d.

Mam przyjemność znać kilkunastu księży: 
większą część w W arszawie, kilku na pro- 
winoyi i doprawdy nie mógłbym o nich po
wiedzieć nic innego, jak tylko, że są to do
brzy obywatele, ludzie rozsądni i czcigodni. 
Może być jednak, że oprócz nich znajdują 
się i źli, naw et bardzo źli k.-ięża: może być. 
że moralny i umysłowy poziom naszego du
chowieństwa zniżył się w ciągu kilku dzie
siątków lat ostatnich, ale czy podobna się 
temu dziwii ? W szakże duchowy upadt k lu
dzi zwykle to warzy .-zy chorobie lego społe
cznego organu, w kiórym oni Diorą udział: 
a czyliż życie kościoła’ katolickiego w na
szym kraju przez 40-ci tal ostatnich było 
no'rtnalne, czj raczej nie było jednym ciągiem  
zjawisk wysoce chorobliwych?

Przypomnijmy sobie, że, kiedy duchowni 
innych wyznań, bardzo słusznie zresztą, m ie
wają po Lilka tysięcy rubli rocznego docho
du, iiie licząc ziem i,' nasz proboszcz otrzymy- 
wał od rządu 300 rubli rocznie, a wikaryusz 
jeszcze mniej. Przypomnijmy sobie, że na
szych księży w ciągu kilku dziesiątków lat 
traktowano,'jak „złodziei pobytowwch11. N ie  
w olno im było wyjeżdżać nawet do sąsiednii-j 
parafii, nie wolno było zaglądać do szkółki, 
mieszać- się do stosunków gminnych, a przy
padkowe wyspowiadanie eks-unity alho 
ochrzczenie mu dziecka pociągało za sobą 
dotkliwe kary.

I co w podobnych warunkach mogło zrobić 
się z człowiekiem  niezbyt, wysoko ukształco- 
nym. nędznie wynagradzanym, odciętym od 
ludzi tego, co oti pow-ołania, oderwanym od 
społeczeńsiwa, zamkniętym, jak w w ięzim iu . 
w swojej plebanii, której nudy urozmaicało 
chyba pojawienie się strażnika ziemskiego, 
co'znienacka przychodził sprawdzać: czy jego  
aresztant siedzi w domu?

Ksiądz ten musiał brai za '-lirzty i po
grzeby, bo z czegóżby żył?... Obywatelskich 
obowiązków- spełniać nic było mu wolno, 
chrześćiańskich prawie, ze nie wolno; inógł 
tylko pić, grać w Karty, no i czy ja  wiem  
zresztą, co wyrabiać, byle czyny te nie obra
żały władzy policyjnej.

To też stan duchowny katolicki u nas w ię
dnął, a na L itw ie, gdzie ucisk był jeszcze 
gorszy (jeżeli to być może), trafiali się  księ
ża wprosi potworni. Np. jeden z niob, Sen- 
czykow ski, między innemi, zm us/ał uczniów 
do odbywania spowiedzi w1 języku rosyjskim, 
a pieśń: „Dobranoc, o Jezu !11 przetłómaczył 
podobno w taki sposób: „Pukojnoj noczi Isus 
Usipowicz!...11

A le miłosierny „Isus Osipowicz11 i U kiego  
grzesznika przygarnie do swoiclt stóp za
krwawionych, gdyż On w ie, że rozmaici Sen- 
czykowscy są nie tyle owocem spodlenia 
ludzkiej duszy, ile raczej niesłychanych sto
sunków , w jakich na Litwie i u nas znajdo
wał się kościół katolicki.

To też zdaje mi się, że gdyby „maiikiclni- 
eva (których zresztą nie m yślę z góry potę
piać) mieli w sobie naprawdę ducha Bożego, 
jakim się chwalą, wtedy zamiast przeklinać 
błądzących kolegów swoich i zrywać z nimi 
wszeiką wspólność, raczej modliliby się  za 
nich i przebaczali, gdyż nie wszystkie ich 
grzechy są ich winą!...

A gdyby z drugiej strony sa m i;,mankietni
cy11 mogli zgadnąć, co o nich mysią np. bez
stronni w tym zatargu pastoruwie protestanc
cy (z których każdy kończy uniwersytet!), 
ninże m n i e j 'zachwycaliby się własną rolą...

Ucisk i prześladowania podkopały kościół 
katolicki w naszym kraju, a ciemnota uro
dziła <herezyę.)

Z prasy rosyjskiej.

Trzecie stronnictwo.
Broszę odczuć tem peram en t czarnej 

seciny, proszę ocenie bru talność ich 
tonu, bezczelność zbliżającą się do otw ar
tego rokoszu. T a sam a p arty a  parę  dni 
tem u  oskarżała o zdradę m etropolitów  
kijow skiego i m oskiew skiego, a  dziś 
jak iś  m nich A rtem iusz, energicznie gro
m i w m aneżu Synod, za zakaz -wystę
pow ania n a  m itingach .

Tak charakteryzuje  felie tonista „Now. 
W r.11 fizyonom ię duchową stronnictw a 
reakcyi i zadaje sobie pytanie.

jAC/.yż ta czarna rownlucya nie jest po
krewna czerwonej. J esi ona dopiero w za
rodku. dopiero zaczyna się tworzyć, a już 
wzywa do buntu, do obalenia władz. Pod 
pretekstem obrony Samodzierżawia ogłasza 
ona bojkot Dumy,' bojkot reform, bezczelnie 
tw-ierdząe, iż Cesarz ma prawo robić wszyst
ko— oprócz tego, czego oni sobie nie życzą.

W rażenia swoje au to r kończy ustę
pem:

s„0 bóz rzeczonego stronnictwa robi wraże
nie oiwariego buntu, jak żeby kopia rewolu- 
cyi radykalnej.

W  organie stronn ic tw a reform  dem o
kratycznych „S tran a11 redagow anym  
przez pp. K owalew skiego i prof. Iwa- 
niukow a, p. Kowaiewski om aw ia dzia
łalność hr. Wi+te. N asuw a m u się w 
końcu następujący h istoryczny przykład, 
zapożyczony z „11 P rincipe11 Macliia- 
weJa.

„Cezar Borgia. tyran Romanii miał sługę 
niejakiego Ramiro z" Ono, człow ieka okrut
nego lecz energicznego, dzięki któromn zdo
łał w sposób okrutny uspokoić kraj- Ponie
waż jednak wkrótce uznał, że nadzwyczajna 
władza, przysługująca Ra,.ńro jest dla niego 
samego niebezpieczna, a okrucieństwu sługi 
może wywołać nienawiść do pana, postano
wił on załatwić się z nim ustalattznie, aby 
dać pewne zadośćuczynienie swym podda
nym, w duszy których zebrało się tyle słusz
nej nienawiści i wywołać w nich uczucie 
sympaiyi kn sobie. Borgia postanów il dac 
dowód, że okrucieństwo sługi nie było winą 
jego. lecz dzikiego Ramira.

W  tym celu w Ccsenie korzystając z ja 
kiegoś pretekstu rozpłatał go na d w o je  to
porem.

Polworność tego widowiska wywołała u wi- 
daów uczucie zdziwienia i wielką satysfak- 
cyę.

/.daje mi się, kończy autor, z.e dla uzu
pełnienia obrazu działalności lir. W itte. bra
kuje tylko ostatniego epizodu. 1 ja  z. uczu
ciem niepewności zadaję sobie pytanie, kogo 
ma rozpłalać pierwszy minister, aby wywo
łać u nas uczucie satysfak, yi.

„A więc, kom entuje ten  ustęp  „R uś11, 
naw et ludzie najspokojniejsi zaczynają 
m ówić o hr. W itte złow rogim  tonem .

Z prasy zagranicznej.

Niemiecka- polityka na pograniczach.
Niedawno opuściła prasę trzecia część 

głośnego dzieła A. Hassego „D eutsche 
P o litik". Część ta  je s t  pośw ięcona „nie
m ieckiej poiltyce n a  pograniczach".

Zdaniem  autora, nadszedł ju ż  osta te
czny czas radykalnej zm iany obecnego 
s tanu  rzeczy, v  k tó rym  granice p ań 
stw a niem ieckiego nie nak ryw ają  się 
z g ran icam i terytoryów , zam ieszkanych 
przez ludność niem iecką.

Najwyższym  celem  polityki n iem iec
kiej je s t  i m usi być złączenie w szyst
k ich  terytoryów  niem ieckich w jed n ą  
całość, w jedno  nicrozdzielne państw o. 
Cesarz W ilnelm  sądzi, że przyszłość 
Niem iec n a  m orzu. Ale poważnie o tem  
nic m ożna m ów ić dopóty, dopóki po
wyższy cci nie będzie osiągnięty  n a  lą
dzie. „N ajwyższym  celem " Niemiec w 
chw ili obecnej m usi być kolonialna po
lityka w Euiopie środkowej i organi- 
zacya państw ow a Niemców poza g ran i
cam i Rzeszy.

Na razie działalność w tym  k ieru n k u  
m usi u stać  przed g ran icam i w ielkich 
ku ltu ra ln y ch  narodów ja k  Francuzi, 
W łosi, Rosyanie, naw et południowi Sło
w ianie i Rum uni. W szystkie zaś inne 
narody niezdolne do sam oistnego bytu, 
m ieszkające w śród silnych sąsiadów1, po
w inny oddać swe tery to rya jak o  g ru n t 
d ła dalszego rozwoju Niemców1. Ziemie 
tych  narodów1 Hassę nazvv a „terytorya- 
mi przejściow ym i" — Zw ischenłandcr.

W dalszym  ciągu swoich wywodów, 
zw racając się specjyalnie do kw estyi 
austryackiej, Hassę ubolewa nad tem , 
że w r. 1866 uie dom yśleli się, że ko
niecznie potrzeba przyłączyć do Rzeszy 
niem iecku część Czech i austryackń go 
Ś ląska. Należy teraz napraw ić i nadro
bić to, co się przed czterdziestu laty  po
psuło i zaniechało. G ranica n iem iecka 
m usi być w A ustryi „wry  rów nana". 
A ustro-W ęgry ju ż  od tysiąca la t p rze
szło stanow ią arenę niem ieckiej koloni- 
zacyi i p raw a Niemców1 do ziem nacl- 
d unajsk ich  są wyższe i starsze, niż p ra 
wa jak ichko lw iek  innych narodów, 
państw  i dynastyi...

B ism arck i T reitschke uważali za n ie 
zbędne zachow anie A ustryi, lecz tylko 
jak o  państw a niem ieckiego. Teraz Au- 
s try a  trac i swTój n iem iecki ch a rak te r i 
N iem ej powinno tem u zapobiedz. „Po
trzeba zastąpić trójprzym ierze nowym  
uk ładem  niem iecko-austryackim , wedle 
k tórego A ustrya zobowiązałaby się za
chow ać swój ch a rak te r niem iecki. Jeże 
liby A ustrya nie zgodziła się na tak i 
uk ład, to potrzeba koniecznie w ykorzy
stać jak najrychlej wrewrnętrzne przesi
lenie w A ustry i i zm ienioną sytuacyę 
ogólno europejską (upadek R osyi) w1 ty in  
celu, aby siłą zm usić A ustryę do za 
w arcia  takiego układu".

„W  r. 1848— 49 Rosya w ybawiła A u
stryę, rzucając je j pod nogi upokorzone 
W ęgry, a sam a, oprócz znanej niew dzię
czności, nic w1 zam ian nie otrzym ała. 
T eraz Niem cy za pow tórne ocalenie 
A ustryi przed W ęgram i pow inny otrzy
m ać możliwie najw iększą zapłatę. A za
p ła tą  tą  będzie odpowiedni uk ład  z 
A ustryą, gw arantu jący  niem ieckośc tej 
ostatniej**.

K siążka Hassego je s t  najnowTszem o- 
strzeżeniem  dla słow iańskich narodow1 
A ustryi. Czesi i W ęgrzy pow inni n ale
życie ocenić grożące im  nicbezpieczeń- 
stw a.Także i w Rusyi n a te ry te ry a p o lsk if , 
ło tew skie i estońskie, daleko poza słyn
n ą  g ran icę knesebecką, s ięgają  apetyty 
wrszechniem ieckie.

Z życia prowincyi.

*** W Kowlu, wołyńskiej gub., m iało 
m iejsce ogólne zebranie w łaścicieli 
ziem skich pow iatu kow elskicgo. w któ- 
ren i wrzięło udział 40 ziem ian i 15 wło
ścian.

Zebranie to było zwTołane przez ko
m itet, w ybrany na poprzedniem  takiem że 
zi bran iu  z d. 27 listopada roku ubie
głego. Na listopadowymi zebraniu  m iano 
w ybierać jednego  członka do powiato
wego urzędu ziem skiego. Zebrani je d 
nak  ziem ianie nie zgodzili się na  prze
prow adzenie tego wyboru, m otyw ując 
sw oją odm owę tem , że u staw a z 2-go 
kw ietn ia 1903 r„ opierająca urzędy 
ziem skie na  zasadach biurokratyeznych, 
przynosi tylko szkodę in teresom  zie- 
m iaństw a, że zatem  w ybierając jednego 
członka ziem stw a, sankeyonow ało by się 
tem  sam em  obecny opłakany stan  rze
czy, który  pow iat do m ateryalnej ru iny 
doprowadzić m usi. Jednocześnie zebra-



4 D Z I E N N I K K I J O W S K I Ni.J2u

nie, uznając konieczność pow rócenia do 
ustaw y z r. 1864, ustanaw iającej w y
bieralne urzędy ziem skie, w ybrało spe- 
cyalny kom ite t z pięciu w łaścicieli ziem 
sk ich  (PP. K obylańskiego, K rasaw ina, 
Osuchow skiego, R uczynskiego i Tim ro- 
ta) d la s ta ran ia  się u rządu o wprow a
dzenie w ybieralnych urzędów  ziem skich  
i dla w ypracow ania program u co do 
innych spraw , żywo obchodzących tu 
tejsze sfery ziem iańskie.

Kom itet, po licznych pracach  przygo
towaw czych, zwołał ogólne zebranie na 
15 stycznia r. b.

Pod przew odnictw em  p. T im rota obra
dowano na tern zebraniu  nad  następu- 
jącem i spraw am i: 1) w prow adzeniem
w ybieralnych urzędów  ziem skich, 2) no
wym  szacunku gruntów , a) gm inie 
w szeehstanow ej, 4) przekazaniu  spraw  
szkolnych w ybieralnym  ziem siw om , 5) 
serw itu tach  i wreszcie 6) o kredycie 
rolnym .

Zebranie uchwaliło konieczność w pro
wadzenia w ybieralnych ziem stw  i zm ia
ny nowego szacunku  g run tów  w powie’? 
cie kow elskim . .

Z w yczerpującego re fera tu  p. Koby
lańskiego dowiedzieli się zebrani, jak  
niespraw iedliw ie, dowrolnie i tylko w ce
lach fiskalnych przeprow adzony został 
szacunek g run tów  przez izbę skarbow'ą, 
k tó ra  owe katastrow anie  oparła nie na 
urzędow ych szacunkach  B anku p ań 
stwowego, ale na no tarya lnych  k o n trak 
tach kupna i sprzedaży i n a  innych  m a
ło w iarogodnych źródłach.

W szystkie inne spraw y były  w yczer
pująco trak tow ane. W  obradach udział 
brali w łościanie, którzy w ielkie okazy
wali zainteresow anie.

Zebranie w ybrało następnie d la prze
prow adzenia nakreślonego program u ten 
że sam  ko m ite t dołączając do niego 2 
włościan.

W obec zbliżających się wyborów' do 
Dumy, zebranie poleciło kom itetow i 
w ypracow ać program  postulatów' sfer 
ziem iańskich, k tóre pow inny by obo
wiązyw ać K andydatów  n a  posłów.

K A L E N D A R Z .
24 (9) P iątek  —  M acieja Ap.
25 (10) Sobota —  Z y g fry d a ? . W .
26 ( 11) N ie d z ie la — Aleksandra
27 ( 12) Poniedz. — I.candra B W.
m  (13) W torek —  Romana Op. Makarego M.

1 (14) Środa — Albina ts. W
2 (15) Czwartek — Heleny Ces.

Wh. l.óa słońca o godz. 6 m. 21). 
Zachód stońca o godz. 5 ni. 54. 
Długość dnia godz. 11 m. 25.

T eatr. „Bergonieru Dziś „Grube ryby • M. 
Bałuckiego i „M arcowy k a w a ler1 Biizińskiegn.

Cyrk. B zis nadzwyczajne przedstawienie, po
czątek o g. 8 i ęół wieczorem.

B ib lio tek a  główna w zabudowania i  uniwersy
tetu ul. W łodzim ierska. (Otwarta codziennie, z wy
jątkiem niedziel i św iąt, od 10 zrana do 4-ej po 
poł„ a nadto dla pracujących przy uniwersytecie, 
i studentów od 6  do 9 w.).

O a ltry a  obrazów— Muzeum an lieologii cno —  
otwarta we wtorki, czwartki i n iedziele od l i - e j  
przed południem do 8-ej wii ozór. W ejście płatne.

Biuletyn Kijowskiei stacyi Meteoro
logicznej.

Dnia 21 lutego 1806 r.
g 7 g. 1 g. 9

zrana po poł. w iecz 
Temp. pow. w edł Cel. 5,0 10 ,6— — 7.6
Barometi przy O w m/m 742,7 741,3 74 ).3
Stop. wilgotności w proc. 95 70 82
Kier. i sz. Kw. m. nam . s.) ZPZ5 Z ^ Z s ZPZ7
Ctimurn. wedł. 10 st. syst. 10 9 0
Ilość opadów w m. m — — —

od g 9-cj wiecz- 
do 9-oj wieuzor 

Najw. temp. powietrza w 1 iągu doby . — 12.5
Najniższa .......................................... .......... — 4.7

na powierzchni ziem i . . —  0.2
Prz. temp powietrza w ciągu doby . — 7.7
W iel. przeć. temp. pow.w ciągu dóby . — 2.0

Ogólny s tan  pogody w Europie zrana na 
podstaw ie telegr. fizycznego O bserw ator.

Minimum baromotryczne na półuoco-zai bodzie 
Europy, wschodzie i półno. y Rosyi (B .dc 722 
111. iii. Kazań 742 m. m., Ju‘wieskiula 7s3  111. m„ 
Mezeń 733 m. in.) Ma-omum baroinetryczi.e na 
południu Europy (Neapol 744 m. 111.) Opady 
atmosferyczne w większej części Rosyi. N ie w ie l
kie mrozy ua wschodzie i północy, odwilż w in
nych m iejscowościach R osyi. Oczekiwane są: 
temperatura wyżej normalnej, opady atmosferycz
ne w większej "czbści R osyi, silni wiatry na pól- 
norn-wsrfnidzia. częściow o na zachodzie i w cen
trum.

K R O N I K A .

—  Oświadczenie F. S. Burczaka.
Członek rady m iejskiej F. S. Buiezak 
wystosow-al do zarządu m iejskiego 
ośw iadczenie w spraw ie sporządzenia 
list wyborców do rady m iejskiej. W  
ośw iadczeniu tern w spom ina, że w g iu - 
dn iu  roku zeszłego zostały ogłoszone 
listy w yborców do rady m iejskiej; na 
mocy arty k u łu  36-go ustaw y m iejskiej 
w yborcy m ieli praw o w ciągu  dwóch 
tygodni protestow ać przeciw  n iekom ple
tności list wyborczych. Po upływie te 
go term inu  zarząd m iejski uzupełnił li
sty, ale kierowrał się, w danym  w ypad
ku, nie tylko p ro testem  wyborców, ale 
i swoim i w łasnym i poglądami,** w yłą
czając przeszło 20 procent wyborców. 
T akie popraw ki wprow adzały w błąd 
wyborców, k tórzy n a  poprzednich listach  
w idzieli sw'ojc nazw iska i nie protesto
wali, jak o  też i kasę m iejską, k tó ra 
nie o trzym ała 131,250 rubli szacunko
wego podatku.

N a m ocy tego pan Burczak prosi 
zarząd o wznowienie daw nych list.

  Przewóz wysyłanych administra
cyjnie będzie się odbyw ał od l-go  m ar
ca koleją wr w agonach 3-ej i 4-ej klasy  
na koszt m in isteryum  spraw  w ew nętrz
nych.

—  Zmiana kary. Dowodzący wojska- 
m am i kijow skiego ok ręgu  w ojennego 
generał-le jtnan t B. A. Suchom linów  za
m ienił L. Zasław skiem u karę  śm ierci na 
bezterm inow a ciężkie roboty.

—  Likwidacya strajków. W  tych  
dn iach  w K ijow skim  gub em ia ln y m  za
rządzie kolejow ym  kończy się badanie 
urzędn ików  kolejow ych, oskarżonych o 
udział w stra jkach , poczmu spraw a przej
dzie do odpow iednich in staney i sądo
wych.

—  U agronomów. N a w torkow em  po
siedzeniu Tow'. wz. pom. agronomów' i 
leśn ików  żywe zain teresow anie obudził 
re fe ra t p. W roczyńskiego o m echanicz
nej upraw n buraków. Referat ten u k a
że s i ę  w druku.

— Administracyjne wysłanie. Z roz
kazu K ijow skiego g u bernato ra  wysłano 
z Kijowa i K ijowskiego pow iatu n a  c a 
ły czas trw an ia  s tan u  w ojennego 64 chu
liganów'.

W sprawie budowy portu kijow
skiego. 20 radnych m iejskich podało 
prezydentow i m iasta  interpelacyę na
stępującej treści: Nie zadaw alając się 
w yjaśn ien iam i w spraw ie przebudowy 
portu, podpisani życzą przedłużenia dy- 
skusyi w danej kwesty i.

— Usunięcie się kijowskich gór. W 
jesien i zeszłego roku  osunęła się zna
cznie góra W łodzim ierza, zasypawszy 
przy A leksandrow skiej ulicy dom y. ar- 
ch itek ty  Kazańskiego, Szum anow ej i 
K raśnika; Zarząd m iasia  uczynił był 
pew ne kroki, dla zapobieżenia osuwra- 
n ia się nadal, lecz zarządzone ośrodki 0 - 
kazały się nie zupełnie skuteczne: wczoraj 
osunięcie się przy 11I. A leksandrow skiej 
było tak  gw ałtow ne i niespodziane, że 
przejeżdżający dorożkarz om al nie przy
płacił tego życiem , a trw a jąc  całą noc 
sprawiło w ielkie szkody i w strzym ało 
w szelką kom unikacyę po A leksandrow 
skiej ulicy. Osunięcie się góry  Fro- 
łowskiej znacznie uszkodziło zabudow a
nia Kowalsk iej przy ul. W ozdwiżeńskiej. 
Tej sam ej nocy przez usunięcie się 
C arskiej góry  zosiała zasypana M ikoła
jew sk a  szosa, przy oczyszczeniu k tórej 
p racuje 15 ludzi z okręgu  kom uni- 
kacyi.

—  P rzysięgły  adw okat Tułów' został 
m ianow any n a  urząd k ierow nika W y
działu W yw łaszczenia Połud. Zachód 
kolei (na m iejsce zm arłego J . O. Po
powa.)

— Sala kontrak tow a, k tó ra  m iała 
być zam kn ię ta  l-g o  m arca, pozostanie 
otwrarta  do 5-go m arca.

—  D oroczny obiad „P u ław sk i11 dzie
siąty ju ż  z rzędu odbył się 20 b. m. Na 
tym  obiedzie zgrom adzeni postanow ili 
upam iętn ić  doroczne zjazdy koleżeńskie 
przez, utw orzenie stypendyum  im ienia 
jednego  z zasłużonych profesorów  insty 
tu tu  Puław skiego. Zebrano pew ną sum ę 
i w ybrano kom isyę, k tó ra  zajm ie się 
opracow aaiem  ustaw y i w yrobieniem  za
tw ierdzenia takow-ej. Biuro kom isyi m ie
ści się u  p .T. S taniszew skiego w Kijowie 
ul. P roreznaja Nr. 23.

—  2 teatru, Dziś w p iątek  w teatrze 
ł,B ergom er“ polska tru p a  daje „G rube 
R yby“ z dodatk iem  ,.Marcowego Kavva- 
le ra“ , ju tro  wesoła kom edya „Mąż w' 
powijakach*1.

O S O B I S T E .
—  W yjechał z Kijowa pełn iący  obo

wiązki u rzędn ika do szczególnych pole
ceń przy m inistrze spraw' w ew nętrznych 
pułkow nik E. R. P isto lkors.

— N A uA ŚĆ  N A  ŻAN DAR M A . W  nocy ua 2 > 
lutego przy zwrom icy stacyi Zmierzynka P. Z. 
kolei znaleziono omdlałego i zmasakrowanego 
wachmistrza żandarmaw Krawczenko, który j e 
chał kuryerciu z W oloczysk, szczególnie twarz 
miał pokaleczoną. Okoliczności tego wypadku 
nie są jeszcze znauc.

— SPALO NY W AGON. N a st. Cwietkowo Poł. Z. 
kolei w nocy 21 lutego, z niewyjaśnionej przy
czyny, '.palił się do szczętu wagon towarow ego 
Łoaiągu naładowany benzyna.

— ŚMIERĆ PO D LODEM. 22 lutego około 5-cj 
godz. po południu, w pobliżu mostu łańeucowego, 
załamał sio i utonął pod lodi-in włościanin An
drzej W owk, wiozący beczki z nafią do Słobódki. 
Pomimo to, iż od lcilku dni droga po lodzi# jest  
niebezpieczną— nie zamykają jej jednak

— ZNACZNA K RAD ZIEŻ- Onegdaj wieczo
rem padł ofiarą zmdziei przedstawiciel cukrowni 
szpakowskiej, p. W ilhelm  Załęski. K iadzież zo
stała popełniona na dworcu kolejowym w sali 
I-ej klasy. Złodzieje, ktorzystując odpowiedniej 
chw ili, skradli p. Z. kuferek, w którym było 
4,000 gotówki i 38 ukryj lowarzystwa szpakow
skiej cukrowni, wartości 5,700 rs. i dużo rzeczy, 
ogółem strata wynosi 10,000 mb.

Natychm iast zawiadomiono żandarmeryę. alt1 
złodziei nie wykryto.

— Z mieszkania W. Reniśa pod Nr. 32, przy 
ulicy M ieżygorskiej skradziono szkatułkę, zaw ie
rającą kosztowności i dokumenty w kwocie 1200 
rubli.'

Złodziei nie wykryto.
— Pi zi d paru dniami wr Watrze miejskim skra

dziono z kieszeni p. Czachurskiego pugilares 
zawierajm y 300 rub.

— ZBRO JNY R A B U N E K . 22 lutego o godz. 
8 -ej wieczorem dwócli nieznajomych ludzi wtar
gnęło do mieszkania pani M. Podlew skitj przy 
M. W łodzimirskiej pod Nr. 41 : grożąc jej re
wolwerami zażądali 25,000 rubli i dokumentów 
pani P. wyszła szczęśliw ie z przykrej po
zy cji, oddawszy napastnikom tylko 2 i u Lir.

’ — Z NĘDZY. 22 lutego przy V  Podwalnej 
pod Nr. 16" podrzucono dwoje bliźniąt: zMarzo- 
uo przy tem kilka słów. w których nutka, ubo
lew a nad ciężkiem i waj linkami nuteryalm  nii i 
prosi dobrycli ludzi zaopiekować się  dziećmi Mo
ra otrzymały na chrzcie imiona: Anna i Aga- 
fia.

— MORDERSTWO W PO C L\G U. Komuniko
waliśmy już. że i7  lutego w pociągu idącym z 
W arszawy do Kijowa zamordowano włościanina 
Leopolda Madoka, którego trup, dla nadania po
zoru samobójstw .i, był rzucony pod pociąg na st. 
Krzew in — W  tymże’ pociągu, jak się później oka
zało, był zabity" jeszcze inny podróżny, któremu 
zabrano 8000 rub. a trup jego równie;: został wy
rzucony ua st. Szr-połówce. Mordercy, w liczbie 
trzech zostali zatrzymani przez żandarmów na 
jednej ze stac.yj.

Z sali sądowej.
Sprawa Śmielańska.

20 lutego departament kamy Kijowskiej Izby 
Sądowej, z udziałem przedstawicieli stanów, roz
począł sądzęnie głośnej sprawy o pogromie w 
m iasteczku Śmiała, Czorkaskiego powiatu. Sądze
nie tej sprawy rozpisano na irzy tygodnie. P o
wołanych do sprawy jest 50 oskarżonych i 240 
świadków. Z liczby oskarżony cli jest 4« elirześ- 
cian i 2 żydów: Dubieński i P łasiik . A kta tej 
sprawy zawierają około 6,000 arkuszy, sam akt 
oskarżenia t,bqm ąje 16 arkuszy druku. Z liczby 
oskarżonych nie sfaw iło się 3 ch, sprawę o nich 
Izba postanowiła w ydzielić  i sądzie icli potem  
osobno, Z liczby obecnych 47-miu oskarżonych 
8 miu przyprowadzono z w ięzienia, reszta jest 
wolną. Poszkodowanych stanęło do Sprawy 24. 
z ogólną sumą pretensyi przeszło 100,000 rb.

O godzinie 1 po południu otwartu posiedzenie. 
P iezyduje prezes departamentu Izby Sądowej, 
I. A. Kotlarowski, komplet stanowią członkowie 
Izby: Sołuwiew, Paszkcw iez i Czerniawski i przed
staw iciele stanów: marszałek szlachty ks. Repnin, 
pełniący obowiązki głow y miasta p. P łachow  i 
starszyna Czerednik. ( )skr'rża podprokurator Izby 
Sądowej p. Ryżów, do pomocy mu dodany pod
prokurator Sądu (Okręgowego p. Szym ański. Obro. 
uę wnoszą za oskaiżonym i, Dubińskim i P lasti
kiem , adw okaci: M urawiew z M oskwy i Margo- 
lin z Kijowa, za resztą oskarżonych pp. adw oka
ci: Balasny, Kozłowski. M ogilański i Czekerul- 
Kusz, w imieniu poszkodowanych z akcyą cyw il
ną występują adwokaci, pp.: W akai, U lanicki, 
Bursztein, Ratner i Szyszko. Za stołem dla pra
sy zasiedli przedstawiciele wszystkich gazet kijo
wskich i przybyły z zagranicy specyalnie na tę 
sprawę korespondent agencyi telegraficznej R eu
tera i gazet: „Zeit“ i „Lokalanzeiger**.

D la publiczności zarezerwowano tylk» 30 miejsc 
i te są obsadzone. Cały pierwszy dzień zajęły 
formalności przedwstępne, po załatw ieniu któ
rych posiedzenie odroczono do dnia następnego.
’ Posiedzenie 21-go lutego rozpoczęło się o go

dzinie 11 i pól rano. Izba dopełniała, w dalszym

ciągu formalności przedwstępne. Sąd rozpakuje  
list*; św iadków . Okazuje się. że ni< stanęło na 
wezwanie 45 z nieb, a lo dla różnych przyczyn: 
jedni umai li, drudzy em igrowali do Am eryki, in
ni jeszcze nie zostali przez policyę odszukani i 
nie odebrali awizacyi; między nimi znalazł się  
świadek lir. A leksy Bohryński, który otrzym aw
szy wezwanie w Petersburgu, przysłał telegram, 
żi z powodu zająw -'użbowych przyjocliać na sąd 
nie może.

Izba zapytuje strony o zdanie, czj sprawa mo
że być sądzoną w nieobecności tych świadków; 
rozpoczyna sic na ten temat dość długa dyskusya; 
pierwszy przemawia prokurator p. Ryz iw i tw ier
dzi, że w nieobecności świadków K raw czum o i 
Nadiabina, sprawa rozpatrywaną być nie może, 
stawia zatem wniosek aby ją  odłożono; z kolei 
przemawiają adwokaci pp.: Szyszko, Bursztein, 
Wakar i Rainer i wszyscy dowodzą, że w inte
resie poszkodowanych,’ których oni ą  przedsta
wicielam i, rozpatrywanie sprawy musi być odło
żone, przvczem p. Szyszko prosi, aby odwołując 
sprawę, Izba uwolniła za kaucyą z w ięzienia  
8 -miu oskarżonych, którzy i 1ak już półtora roku 
siedzą. Z obrońców pierwszy przemawia p. Mu
rawiew, który w długiej i bardzo treściwej prze
m owie twierdzi, żc sprawa nie może być spra
w iedliw ie rozstrzygniętą bez nieobecnych św iad
ków i prosi o jej odłożenie; jednocześnie prosi o 
uw olnienie za kaucyą oskarżonych, którzy są 
trzymani w w ięzieniu, przyeze.n proponuje taka. 
kaucyę za nicli od siebie i kolegów - obrońców; 
tegoż samego domagają się obrońcy pp.: Margo- 
lin i K ozłowski, obrońcy zaś miii, mianowicie 
panowie: Czekerul-Kusz i M ohilański tylko w ta
kim razie zgaazają się  na odłożenie sprawy, je.ś 
li Izba wypuści z w ięzien ia 8-miu oskarżony, h. 
w przeciwnym razie znajdują, że sprawa sadzo
ną bvc może. Jeden ty lko obroni a. p. Balasny, 
znajdował, że sprawa nioźe być sadzoną tak .jak 
jest, wyrażając, poglądy wbrew przeciwne zdaniu 
wszystkich innyoii obrońców, chociaż prosił o e- 
wentualne wypuszczenie aresztowanych oskarżo
nych. B o dłuższej naradził Izba Sądowa posta
nowiła rozpatrywanie sprawy odłożyć, a 8 -miu 
oskarżonych, będących w więzieniu, wypuście i 
i oddać pod nadzór policyi.

Akt oskarżenia w streszczeniu opiewa:
D nia 22  sierpnia 1904. roku, około godziny 12 

w dzień, w miasteczku Śmiała Czerka: kiegc po- 
wiaiu, do sklepu bławalnego D aw ida K ow alskie
go na Nowym  Rynku, przyszła włościarika wsi 
Golowiatyno, Teodora Pustowitowa. aby kupić 
m aieryi na suknię. W  chwili, gdy Pustowitowa  
chciała już płacić za kupioną materyę, podszedł 
do niej w łaściciel sklepu K owalski, i niespodzie
wanie, wobec w ielu kupujących, śród których 
byli i m ieszkańcy jednej wsi z Pustow itow ą, Ty
moteusz i U lana W eczernie, uderzył ją  dwa razy 
po twarzy za to, żc jakoby próbowała ukraść ze 
sklepu chustkę. Obecna żona K owalskiego pchnę
ła leż Pustow itow ą, przyc/i m nazwała ją  złodziej • 
ką. Pustow itow a wyszła na ulicę i poczęła pła
kać. Bardzo prędko zebrał śię  koło niej tłuiń 
ludzi, którzy, dowiedziawszy sfę o obeldze, w y 
rządzonej jej przez K owalskich zarządaii ód 
nadbiegłego poneyanta M a k s im tn k o ,  wydania im 
żony Kuwałskiego W  tyin cza sk , na krzyk D a
wida K owalskiego zbiegli się  żydzi, i obie' stro
ny zaczęły się  lżyć wzajemnie. Tłum wzburzony 
skargą i płaczem* Pustow itow ej, domagał się  n a 
tarczywie wydania K owalskiej, chcąc  się  z nią 
rozprawie; w tedy M aksimenko odesłał ją  
pod eskortą strażnika Fatenko do kancclaryi 
komisarza. Tłum zaś Rosyan, coraz to wzrasta
jąc, azięki przyłączeniu się  do niego przybyłych 
ze wsi oKolieznych na targ włośi ian i robotników 
kolejowych ze stacyi Bobryńska, począł rozbijać  
najprzód stojące .ia rynku stragany i rozrzucać 
leżące na nich wiktuały i drobną galantcryę, a 
potem i sąsiednie sklepy. Przechodząc od sk le 
pu do sklepu, Iłum zw iększał się  i z coraz w ięk
szą zaw ziętością rozbijał w niob drzwi i okna, 
wdzierał się do środka i po części niszczył znaj
dujące się  w nich towary, po części wyrzucał je  
na ulicę, gdzie one natychmiast były rozclTwyty- 
tywano przez kobiety i dzieci. Kilku wezwanych  
polieyantów nic było w sianie powstrzymać ju*. 
rozgorączkowanego tłumu, który pr/.ez ten czas 
zdążył się  uzbroić w rozmaite żelazne, przedmio
ty, wzięte z rozgromionego magazynu Te w oraw
skiego. Około godziny 2-ej po południu przyje
chał do Śmiały pomocnik Czerkasskiego spraw- 
nika Kolczcwskij i urzędnik policy i Ciewtzynskij 
Ich starania, uspokoić rozhukany tłum, liie po
w iodły się; tłum, z okrzykiem: „bij poticyę11!
rzucił sic na nich, w skutek czego m usieli się 
cofnąć. Po tem zajściu tłum w dalszym ciągu 
rozbijał sklepy i domy żydowskie na ulicach: Bo
browskiej, W arszawskiej i Żytomierskiej. W idząc, 
źe pogrom przyjął ogromne rozmiary, prystaw 
Kolczcwskij, około godziny 3 po południu,*zate
legrafował do gubernatora kijowskiego, pro

szą c  o wojsko i do pomocnika prystawa w Czer- 
kassacli M ichalewskiego, o natychmiastowe przy
bycie z 20 -tu policjantam i.

A żydzi zc swej strony u z się uzbroili w ki
je , kamienie i nawet rewolwery i poczęli napa
dać na tłum, rzucając kamieniami, strzelając z re
wolwerów. P o q  naciskiem tych ataków iłui.i
chwilam i się cofał, lecz wkrótce znowu odpierał 
żydów i gromił w dalszym ciągu. W łaśnie przy 
jednym z takich napadów żydów na tłum_ został 
zabity starzdb. żebiak, Andrzej Koziłow,
który tegoż dnia i umarł w szpitalu tir. B o b iń 
skiego; kiedy K oziłow przeć hodził przez rynek, 
podbiegli do niego, na czełe kupy żydów, Froim  
Plastik i Zuś Dubiński i ifzymanenii w rękach 
jakiem iś żelaznemi narzędziami, zaaa>' mu dwa 
ciosy po głow ie z taka siłą, że Koziłow padł 
na iiiiejs. u. Ekspertyza orzekła, że śmierć jego  
nastąpiła w.-kutek 'pęknięcia czaszki i zalr.uia 
kw ią mózgu.

Ok:oło godziny 7 wieczorom nadążył z Czerkas 
prystaw M iehalewskij z 20-tu policjantam i, aie 
ło nie powstrzymało tłumu, który nie przestawał 
rozbijać w różnych punktach sklepy i domy ży
dów, az do godziny i i  wieczorem  

Nazajutrz o godzinie1 7 — 8 rano, ogrony tłum 
ludzi, złożony z włościan zofiw si okolicznych, 
mieszkańców miasteczka .Śmiała i robotników ko
lejowych, jakoteż kobiet i dzieci, zebrał się  przy 
p. .nri” kolejowym, na czole stanęli robotnicy ko
lejowi. uzbrojeni w drągi i kawały żelaza; tłum 
len, dowiedziawszy się że wojsko nie przejedna
ło rannym pociągiem, przedarł się  przez km-lon 
poli. yantów, ruszył do miasteczka, i, rozdzieliw 
szy się  na kiika partyi, począł rozbijać sl I -py 
i dffhiy na ulicach: W łodzim ierskiej, Polic y j ne j, 
Srebrżańskiej, Lwowskiej i innych, wymieniając 
z tłumem żydów kilka strzałów rewolwerowych.
I tym razem rabusie rozbijając sklepy i domy, 
nic prawie nie brali dla siebie, a wszystko roz
chw ytyw ały idące za niemi kobiety i dzieci. 
O godzinie 11 rano przyszedł z Czerkas batalion 
174-go pułku piechoty, i wtedy pogrom ustał.

Przez czas trwania pogromu 22 go i 23-go 
sierpnia więcej niz 20 osób odniosło uszkodzenia na 
ciele: z tych 3-ch Rosyan lenko raniony li, resz
ta żydzi, z których jeden  postrzelony w plecy, a 
inni poranieni kijami, kamieniami, lob żelaznemi 

rzedmiotami. Przj oględzinach i badaniu świad- 
ów pogromu, stwierdzono, żc, wszystkich skle

pów, stragarów, lochów i domów zniszczono oko
ło 300; ogólna suma strat, według obliczeń po
szkodowanych, wynosi 40u,000 rub. Pogrom był 
skierowany głównie przeciw magazynom i domom, 
przyczem zostały zniszczono iowary i ruchomości: 
dużo domów przedstawiało obraz zupełnego znisz
czenia; nie lylko były wyłamanie drzwi i okna, 
ale popsute były nawet piece i sufity: w sze lk i  
ruchomość, jako to: sprzęty domowe, fortepiany, 
rowery, gramofony, maszyny do szycia i t. p. 
wszystko połamane i zniszczone, bakalie oblane 
na(tą i dziegciem.

Śledztwo przedwstępne, stw ierdziło, że pogrom 
nie byl przygotowany zawczasu, a był jedynie  
wynikiem zajścia w sklepie Kowalskie,go i dla
tego był dla wszystkich niespodzianką, .fatokl,- 
kolwiek ostrzejszych zawikłań na gruncie ekono
micznym. lub szczególnej plemiennej nienawiści 
między c.hrześfJanarai i żydami nie wykryto: nie
którzy św iadkow ie stw ierdzili tylko, że żydzi, w 
stosunkach z włościanami, często używali epite
tów w rodzaju: liadyna, i lazepa, św tnia i t. p„  
że przytem bywały wypadki oszukiwania na mia- 
rze i wadze, lub dostarczania przedmiotów w 
złym gatunku, ztąd wniosek, że pomiędzy ehrze- 
ścianami nie mogło być dużo sympatyi dla ży
dów.

Dalej akt oskarżenia wskazuje detalicznie, ja 
kie zebrano dowody winy przeciwko każdemu z 
50 oskarżonych z osobna; dowody i oskarżenia 
przeciwko 48 chrześcianom są identyczne, oskar
żenie zaś dwóch żydów, Dubieńskiego i Płostika, 
jest groźniejsze, bo ich czyni akt oskażem a odpo
wiedzialnymi za śm ierć żebraka Koziłowa; przy- 
czem bardzo szczegółowo omawia się, jak oni 
się  starali unikną* sądu, drogą namowy i prze
kupienia różnych świadków przy śiedstw ie przed- 
wstępnem ,

Na mocy powyższych faktów, 46 chrześcian o- 
skarżeni o to. że" dnia 22 i 23 sierpnia 1904 ro

ku w miasteczku Śm iała Czerkaskigo powiatu 
wzięli udział razem z innymi, nie wykrytymi oso
bami. w publie/.nem zbiegowisku, które wspóli.e- 
nii silami popełniło gwałt nad osobami żydów  
miasteczka Śmiała, wpadając- do ich mieszkań i 
rabując i niszcząc‘'ich mąjęti.ośe. z pohudok ple
miennej nienawiści i rozjątrzenia na tle stosun
ków ekonomicznych, czyli o przestępstwo, przt - 
widziane przez *1 część 2691 artykułu kodt k. u 
karnego Dwaj włościanie: Rurkow i Gawriszen- 
ko oskarżeni są o loż samo. z dodatkiem, że by
li przywódcami popełnionych gwałtów, ich czyny 
zakwalifikowano jako przekroczonię, części 2091 
an . kod. kar. Dwaj zaś żydzi, Dubieński i P ło- 
stik, oskarżeni są o to, że dnia 22 sierpnia 1904 
roku, uezesinieząe w publiczuem zbiegowisku ży
dów, które popem iło gwałl na osobach eltrześcian, 
z pobudek plemiennej i religijnej nienawiści, za
dali włościaninowi Koziłowowi ciężkie, groźni 
dla życia ciosy, skutkiem których tenże tegoż 
dnia umarł, c /y  1 i o przestępstwo, przewidziane 

rzez 1 częśń 2691, 1489 i 2 część 4494 aft. ko- 
eksu karnego. (D. c. n.)

Tslegramy
Od korespondentów  własnych.
Warszawa, 23 lutego. — Mówią o bli- 

sk iin i zniesieniu  s tanu  w ojennego w 
k ró lestw ie . Dziś ogłoszono zawieszenie 
w szelkich opcracyi p ieniężnych wc w szys
tk ich  filiach pocztowych w Królestwu!1, 
z powodu częstych napadów  zbrojnych.

PetersDurg, 23 lutego. —  K ursuje po
głoska, iż Kokowcew obejm ie stanow i
sko po hr. W itte ’m.

Połączone posiedzenie departam entu  
ekonom icznego i kom ite tu  m inistrów  
na propozycyę Kokowcewa nie roztrzą
sało projektów  budowy now ych kolei 
żelaznych. P eten tom  o koncesye za
proponowano odebrać z pow rotem  kau- 
cye.

P etersbursk i blok polski w zm ocnił 
bardzo siln ie  partyę konstytucyjno-de- 
m okratyczną. Oczekują przyłączenia się 
do partyi konsty tucyjno-dem okratycznej 
bloku żydow skiego. Nadzwyczaj udane 
zebrania party i znowuż zostały zabro
nione prznz m in istra  Durnowo.

Na zebran iu  ogólnem  Związku Związ
ków, n a  k tó rem  obecnych było 1,500 
osób w iększością głosow zdecydowano 
bojkotow ać wybory do Dumy.

P rasa  skarży się, żc M anifest N aj
wyższy został ogłoszony na prowincyi 
rano, a w P etersbu rgu  dopiero późno 
wieczorem.

„R uś“ z d. 23 lutego podaje, że u- 
porczywie k rążą  pogłoski, jak o b y  Szau- 
fus m iał zająć stanow isko po Niemicsza- 
jewie.

Od Agencyi  Pe te rsbursk ie j .
Petersburg, 23 lutego. — Przyjazd 

b ank iera  berlińskiego M endelsohna n ie 
m a nic wspólnego, ja k  m ylnie donoszą 
gazety  z z a c iśn ię c ie m  pożyczki zag ra
nicznej. M endelsohn nie był wzywany 
a przy jechał z własnej inieyatyw y dla 
uregulow ania pew nych rachunków , z mi- 
n isteryum  finansów , którego on je s t 
bankierem . Najw ażniejsze są krótko 
term inow e zobowiązania.— Rada m iejska 
poleciła zarządowi opracować pro jek t 
b iu ra inform acyjnego dla członków Du
m y Państw ow ej, a  również podać swój 
p ro jek t spo tkan ia  uroczystego tych  <>- 
s ta tn ich  przez m iasto .— B ank w łościań
sk i zm niejszył procenty  od pożyczek, 
w ydaw anych w łościanom  n a  podstaw ie 

jDrLTzu z  d. 3 listopada, z 5s/4 do 51/* 
49,042 robotników fabrycznych gub. pe
tersbursk ie j i p rzedm ieść stolicy w ybie
rają, z pośród siebie 156-u pełno
m ocników  na zjazd wyborców.

„Kuskoje Gosudarstwo** podaje, że 
m in ister kom unikftcyi Niem ieszajew, 
nie podoje się do dym isyi. Ta gazeta 
również przeczy doniesieniu  „Nowawo 
Wremieni**, że w krótce R ada m inistrów  
będzie obradow ała nad  projektem  reor- 
ganizacyi stanów . Żadnych projektów  
w tej kw estyi niem a.

Reforma wyborcza w Finlandyi.
Helsingfors, 22 lutego.— Z pow szechne

go praw a wyborczego, przyjętego przez 
senat, korzysta ją  ntężczyżni i kobiety, 
m ający więcej,' niż la t 24. Nie przy
sługuje ono ludziom , k o rz y s ta ją ^ m  ze 
wsparta® publicznego i niew ypłacalnym  
dłużnikom , nie wpisanym  do list po
datkow ych.

Ze spraw wyborczych.
Warszawa, 22 lutego. O stateczna 

ilość w yborców W arszaw y 118,000 
osób.

Odesa, 22 lutego. Lokal zarządu m iej
skiego, w k tó rym  u k ładają  się listy 
wyborcze, je s t w ew nątrz strzeżony 
przez uzbrojonych woźnych, na  ze
w nątrz zaś przez strażników  m iejskich. 
Kopie lis t przechow ują się w banku 
państw a.

Warszawa, 23 lutego. — Gazety za
znaczają, żc wszędzie, a szczególnie w 
gubernii płockiej, je s t  prow adzona 
ag itacya w celu w ybrania księży depu
tow anych do D um y Państw ow ej.
Rezolucya moskiewskiego zebrania ziem 

skiego.
Moskwa, 22 lutego. — M oskiewskie 

zebranie ziem skie, roztrząsając pytanie 
o losie w ydalonych pracow ników , w ię
kszością 32 głosów przeciw  27 odrzuci
ło w szystkie w nioski zarządu.

T akąż sam ą w iększością głosów ze
b ranie przyjęło następujące wnioski 
Guczkowa: 1) bezw arunkow o potępić
stra jk  polityczny, jak o  oręż w alki poli
tycznej. U znać niedopuszczalnym  stra jk  
w insty tucyach  ziem skich i prosić gu- 
bernialny Zarząd Z iem ski przedsięwziąć 
środki, aby n a  przyszłość nie pow ta
rzały się s tra jk i w insty tucyach  ziem 
skich; 2) uznać za niezbędne, aby na 
przyszłość zam iast aresztow ania lub u- 
w aln ian ia pracow ników  ziem skich przez 
władze adm in istracy jne, spraw y ich 
były przekazyw ane sądom , i 3) godząc 
się na  to, iż w razach w yjątkow ych 
w ładzom  adm in istracy jnym  pow inny 
być nadaw ane pełnom ocnictw a w yjątko
we, uzmić za niezbędne w ydanie praw , 
gw aran tu jących  wolności osobisto i znie
sienie ochrony nadzw yczajnej. Zarząd 
podaje się in pleno do dym isyi w 
czasie najbliższej sesyi.

Reforma uniwersytecka.
Petersburg, 22 lutego. — N a posie

dzeniu narady  o opracow aniu ustaw y 
wyższych zakładów  naukow ych 2-2 lu 
tego były rozpatryw ane rozdziały o za
rządzie, sądzie profesorskim  i rektorze. 
N arada nie uznała za stosownej ai>(j 
rek to r lub dy rek to r był prezesem  za
rządu. D yrektor i dziekanow ie pow in

ni być tylko członkam i zarządu. N a
rada odrzuciła projekt sądu profesor
skiego. jako  insly tucyi stałej, zgodziła 
sio tylko na lo, aby w ustaw ie w ska
zać, iż w ładza dyscyplinarna należy do 
rady, k tóra ma prawo w w ypadkach 
poszczególnych w yznaczać ze swego 
g rona sąd tym czasowy, lub sam a roz
trząsać sprawę.

Najwyższy stopień k ary  (uwolnieni) 
m usi być sankeyonow any przez radę. 
Hektor i d y rek to r m ają  być w ybielani 
tylko na 2 lata. Pow tórnie m ogą 
być w ybrani 1 raz.

Aresztowania.
Ryga, 22 lutego. - Na parow cu od

pływ ającym  za granicę, aresztow ano 
trzy osoby, nie posiadający paszportów. 
Jed n a  z nich je s t byłym  delegatem  
urzędników  kolejowych. Przedstaw iał 
się on n iejednokrotnie z deputacyam i 
u gubernatora. Przyzna* się, że należy 
do bojowej organizacyi socyal-rewolu- 
cyonistów, że brał udział w grabieży 
na fabryce Fel zera i że, w  celu poli
tycznym  zabił robotnika. Znaleziono 
przy nim zaszytych w paltocie 110 ru 
bli zrabow anych. Osobistości dwóch 
innych aresztow anych me są jeszcze' 
znane, u jednego  z n ich  znaleziono 90 
rubli.

Kiachta, 22 lutego. —  21-go lutego 
aresztow ano 16-tu członków związku 
przemysłowców, w tej liczbie dyrek to ra  
banku, syndyka kupieckiego Serdiuko- 
wra i członka zarządu m iasta  Nienmzi- 
nowa.

Zamachy.
Wai-szawa, 23 lutego. - Jak iś  młody 

człowiek wszedł do sklepu Szczepani
ka przy ulicy Terespolskiąj, strzelił 5 
razy z rewmlwmru, ran iąc w łaściciela 
śm ierteln ie.

N a ulicy Towarowej nieznani złoczyń
cy zranili w ystrzałam i z rew olw eru ro
botnika Kozłowskiego.

N a ulicy K rochm alnej został zabity 
w ystrzałem  z rewolw eru posłaniec pu
bliczny. W e w szystkich w ypadkach 
przestępcy zbiegli.

Z Kaukazu.
Tyflis, 22 lut*‘go. -E lizaw etpolski ge- 

nerał-gubernato r telegrafow ał do nam ie
stn ika, że orm ianie i ta tarzy  wr pow 
dżew antyrsk im  pogodzili się.

Tyflis, 22 lutego. —  Zabójca generała 
Griaznowm skazany je s t  na  powdeszenic. 
Borczaliński pow iat ogłoszony został na 
stopm  wojennej. T yfliskiem u jen era ł g u 
bernatorow i Tim ofiejew u polecone przy
ją ć  n a  siebie obowiązki borczalińskiego 
g enerał gubernato ra.

W czoraj rozbójnicy sk rad li w brow a
rze M adera 700 rubli. Złoczyńcy um 
knęli.

W czoraj n iew ykryci złoczyńcy zam or
dowali koło dw orca dozorcę kolejowe
go.

W7 nocy w 7 -ym cyrkule odwystrzałów 
wszczął się popłoch. Czterech uzbrojo
nych  złoczyńców ograbiło restauracyę 
M akadze.

Dymisya gabinetu we Francyi.
Paryż, 22 (ag. iław asa). — Rouvier 

zakom unikow ał F allie res’owi, że gab i
n et postanow ił podać się do dym isyi. 
Fallieres przyjął dym isyę, a m in istra  
prosił by w dalszym  ciągu pełnił swoje 
olmwiązki dla za łatw ienia bieżących 
spraw  Ju tro  Fallieres zbada sytuacyę 
z prezydentam i senatu  i izby.

W izbie deputow anych m in ister m a
rynark i oznajmił, że wyższa rad a  wo
je n n a  w ypracow ała nowy program . Dla 
w zm ocnienia floty zam ierzono uzbroić 
k ilka pancerników  i 6 opancerzonych 
krążow ników

A ustrya i Serbia.
Wiedeń, 23 lutego. — W organie u- 

rzędow ym  ogłoszono przepisy tym cza
sowe, n a  m ocy k tó rych  do tow arów  buł
g arsk ich  stosu ją taryfę taką , ja k  do 
tow arów  najw ięcej zaprzyjaźnionych 
państw . Do towarów serbsk ich  stosują 
ogólną taryfę celną, w prow adzoną w 
życie od l-go m arca.

Rosya i Japonią.
Paryż, 22 lutego. — Nowy am basador 

japońsk i w Petersburgi!, wyjeżdżając z 
Paryża, oświadczył współpracownikowi 
„Echo de P aris  *, że na mocy instruk- 
cyi rządu będzie sta ra ł się o zbliżenie z 
Rosyą i um ocnieniu  pokoju na  Dalekim  
W schodzie.

P rojekt zmiany konstytucyi w Szwaj- 
caryi.

Bern, 22 lutego. — Rada Związkowa 
w niosła n a  zgrom adzenie Związku pro
je k t  zm iany konstytucyi. W edług pro
jek tu  g rupa obyw ateli szw ajcarsk ich  li
cząca co najm niej 50,o00 osób, m a pra
wo żądać w ydania, lub odm iany praw , 
pod w arunkiem , że te żądania będą od
daw ane pod głosow anie całego narodu 
szw ajcarskiego. Zgrom adzenie Związku 
m a praw o jednocześnie podaw ać swoje 
kon trp ro jek ty . Radzie Związkowej przy
sługuje praw o sam odzielnie odrzucać 
żądanie, niezgodne z >konstytucyą lub 
zobowiązaniem  państw ow em .

Dymisya gabinetu.
Belgrad, 22 lutego. -Gabinet Stojano- 

wicza podał się do dym isyi.
Aresztowania

Troickosaw sk, 22 Jutego.— A resztow a
no 16 członków Związku handlow ego i 
dano dym isyę dwóm  naczelnikom  wło
ściańskim .

Z budżetu angielskiego
Londyn, 22 lutego (Router). - Budżet 

wojenny: 29,796,000 f. st., więcej, niż w 
roku  zeszłym  o 17,000. Zwiększono wy
d atk i na rezerw ę, k tó rą  zwiększono do 
122,000 żołnierzy; n a  um undurow anie 
(w ydatek ten  spowodowany je s t zużyciem 
m undurów  n a  w ojnie transw aalskiej). 
W  roku  bieżącym  nie nastąp ią  poważ
niejsze reform y arm ii. A rm ia regu larna  
będzie uzbrojona ulepszoną bronią.

Z atarg  z kościołem we Francyi.
Paryż, 22  lutego.— Po dyskusyi w 

Izbie nad  in terpelacyą o spisach inw en
tarzow ych, zaproponow ano przejść do 
porządku dziennego, w yrażając jedno
cześnie zaufanie do rządu.

Propozycyę odrzucono w iększością gło
sów 267 przeciw  234. Rouvier, ośw iad
czywszy, że rząd nie będzie dalej brał 
udziału w dyskusyi, opuścił «ałę z in 
nym i m in istram i. U padek gab inetu  je s t 
nieunikniony. Między kandydatam i n a  
urząd prezesa m inistrów  w ym ieniają 
M illieranda.

Austrya i Serbia.
Wiedeń, 22 lu tego.— O statnia propozy- 

cya A ustro-W ęgier zaw iera projekt, aby 
tow ary austryackie, nagrom adzone na 
kom orach w Belgradzie i Ziemlinie 
przepuszczone były do Serbii według 
daw nych taryf, w zam ian pozwolono 
na przewóz m ięsa, p tactw a i bydła na 
tc rynki austryackie, gdzie znajdują się 
rzeźnie. U stępstw o to nie kom pensuje 
wszakże żądania Serbii, aby według 
daw nej taryfy  przepuszczono za 12 
milionów' koron różnych towarów', tem - 
bardziej że odm owa konw encyi w etery
naryjnej odbiera Serbii pewność, że 
Austro- W ęgry ustępstw , t swe dopro
w adzą do sku tku .

Z Dalekiego Wschodu
Londyn, 22 lutego. — „Tribune** pi

sze, iż konsul am erykańsk i na Dalekim  
W schodzie zaw iadam ia, że Rosya ener
gicznie działa w M andżuryi północnej i 
zam ienia W ładyw ostok n a  port handlo
wy. Ph.ii ten  zm niejszy dążenia am e
rykanów  w Szanghaju, sk ierow ane do 
pow iększenia handlu  am erykańskiego. 

'  parlamentu niemieckiego.
Berlin, 22 lutego. — Kom isya budże

tow a przyjęła p ro jek t k redytu  8 m ilio
nów m ąrek. P ierw sza część sum y b ę 
dzie z .żytkow ana n a  budowę dwóch 
dywizy. torpedowców. Socyal-de .ukró
ci głos wrali przeciw.

Różne.
Pete^Durg, 21 lutego.— W edług osta

tecznego rachunku  w P etersbu rgu  wszy
stk ich  Wyborców je s t  148.000.

Ryga,, 21 lutego. — Tymczasowy sąd 
wojenny skazał m ieszczanina A bram a 
Leybow-- E im ana za zam ach na życie 
puszkarza w T ukkuniie  na  20 lat ka
torgi.

Czita, 21 lutego.— Z rozkazu m iniste- 
ryum  spraw  w ew nętrznych odsunięto 
chwilowo od urzędu  prezesa zjazdu na
czelników  w łościańskich Kaszpurowa, 
oskarżonego ó dopuszczenie do rozru
chów agrarnych  na g ru n tach  gabineto
wych.

W  gm inie A leksandrow skiej dwóch 
strzelców , będąc pianym i, zabili stójko
wego i kozaka, skazano ich za to na 
karę  śm ierci, porobiono jed n ak  staran ia 
o złagodzenie kary.

Petersburg, 23 lu tego.— Donoszą, że 
z P e tersb u rg a  wysłano do Ntkołajewa 
yozkaz pow strzym ujący w ysłania drogą 
adm in istracy jną do gubern ii jąn u tsk ie j 
rab ina z urzędu doktora W ileńskie
go. Rozkaz ten wydał gonerał-guber- 
nator, w skutek in tryg i byłego polic- 
m a js tia  n ikołajew skiego — Iwanowa.

Petersburg, 22 Jutego. — Jego Cesar
ska Mość rozkazał tw ierdzę Kronsztad- 
sk ą  w nieść na listę I klasy.

Osialnie telegramy.
GODZINA 4  RANO.

Petersburg, 23 lutego. — Prezes su
walskiego sądu okręgowego Chłodowski 
został naznaczony prokuratorem  Kijow
skiej izby sądowej.

Giełda Petersburska.
22 Lutego 1906 r.

4°/0 Państw ow a r e n t a ................................... 79‘.'i
41/-' L isty zasl. Kijmv.sk. Banku Ziem ik. 88
5o/'o pozyczka prem. 1864  ...........................  365

„ 1866  ...........................  3089Ź
5o/o obi. prom. Szlaeli. Banku . . . .  238':ń
Akr.je. Petersbuisk. Międzyiiar. Komorę. 385

„ Petcrsb. Dyskont.-Pozyezk. . . 423
„ Rosyjsk. dla Handlu Zewu . . 343
„ T-a"Odlewni stali „Sorinowo‘, . l s j
„ Brańsk. Relsk. Fabr........................... 176
„ Putilow sk...........................................  do
,, BaKińsk. T-a Nafto w. . . • tranz.

Udziały Naft. T-a Br. Nobel. . . . .  425
„ 'N aft. i Handl T-a Mantaczew i Ku. 174 
„ Petersb- Pry wal 11. i Komin. . . .  —

A k eye l-go T-a Zegl. po Dnieprze . . —
5o/n Pożyczka 1905 r. • 9 5 * -

Telegramy /  Paryża o dymisyi ministeryum  
Rom ie/- obniżyły kurs papierów dvwidendowydi, 
ale nie npłyuęiy na kurs papierów tyiidowycJj, 
usposobienie z papierami hipotecznymi 1 proniiów 
kami spokojne.

REDAKTOR W YDAW CA
WŁODZIMIERZ Hr. GROCHOLSKI.

W*"- ^T T jjjT T ^ y to in ie rsk ie j stacyi kole- 
|J U U11 Z. U jow. w ydzierżaw iają «,d 

od m arca 40 dz. ziemi z posiewami, 
tam że sprzedają 20 dzies. Bliż. inipr. 
k sięgarn ia  Kazimierza Ryfferta w Ży
tom ierzu. R2936—0 — 1

Ghemik-Tschnik
ty  pod adres: Kreszczatik Nr. 3s m. 3 0 .

A228—-5-_. |

B ernatt poi- wyjeżdża do 
pań na czas słabości w 

różne okolice, za p rzystępną cenę. Mb 
chajłow ska 22 111. 40. A231-0-L

Młyn parowy
soruszka sprzedaje się za b. przyst. 
cenę w m iast. Szpikowie st. Rarclmy- 
Leśne u  D onncra dowiedzie się listo
wnie, a w Kijowie Dorohożycka 5o u 
Okolskiej. A234— 3— 1

Ogrodnik i pszczelarz
lino rekoniendacye, poszukuje posady żo
na może zająć się gospodarstw em  pocz. 
Jago tin  Połt. g. A leksander Makowiecki.

A230— 3— 1

P f  ̂ 11 jii nn  osoba szuk. posad, na  wieś 
ricJfjuLulld do gospod. um ie dobrze 
szyć zna się n a  kuch. PuszkiiD ka 37 
m. 17 d la A. S. Ife935—2—Ą
ęnnoHaip cip kolekcya m edali pnlf 
0|Jl LuUdJti skich. Oglądać można 
od 3— 4-ej, Funduklejow 'ska 50 m. 2 1 .

A229— 2— 1

Ża zezwoleniem
plenipotencyi 00 dziesięcin 35 letniogo
dębowego lasu do jednorazow ego wy
rąbania, w podolski-.*j gub. hałęckim  
pow., w m ają tk u  Niedziałkrtwie, bakszań- 
s t  i ej gm iny, w łasność pp. Sabaniej«>-
wych, 20 w iorst od Pt. kolei żel. pok- 
zaoh. Zapłazy, od m iasteczka Hawrań 
nad Bohem 6 wiorst. Inform acyi udzie
la Bolesław Dobrowolski w kam ieńcu 
Podolskim  B ulw arna ulica d. Popowej. 
Kupującym  pokaże las na  m iejscu leś
n ik  A leksander Gałkiewicz w Niedzial- 
kowie. R’293-1....7 -1
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G raza D eledda.

?  o p i ó ł
POWIEŚĆ

1’ i / r f i  w 1 osk i ego

Karolina Dzieduszycka.

( ześć Pierw&za.

- Czy ty wiesz, m oja m atk a  nie u- 
iarła, — zwierzył m u się chłopak, n ie
mi się tom  chw aląc. — Ona je s t na 

|  d j m lądzie, tak  ja k  twoja; — uciek ła 
dom u podczas k iedy mój ojciec sie- 

Iział w w ięzienia. —  Ale ak  będę du 
ły, to pójdę do niej; o! n a  to ci przy- 
lięgam ! Ale ja  m am  wuja, n a  stałym  
lądzie, k tó ry  się tam  uczy; on raz n a 
pisał, że spotkał m oją m atk ę  n a  ulicy 

Chciał ją  kijem  obić, ale go ludzie po
wstrzymali. Ot, ta  czerw ona czapka, k> 

^d m ego wy'a.. '!
K rótka t a ‘ opowieść wielce pocieszyła 

fałego Ani i zacieśniła wręzeł przyja - 
In jego  z ehiopcem . I tak  dnie lat spr 
ężali razem ; i w dom u ciotki T a ta ry  

po ulicach sąsiednich  i gdzie m ogli 
[tawili się razem . B ustianedde był p i 1- 
wie w rów nym  w ieku, co Zanni, ów

daw ny, stracony  przyjaciel m ałego Ani; 
w gruncie był szlachetny i pełen ży
wości uczuć. Chodził, albo tylko m ó
wił że chodzi do szkoły, a często n au 
czyciel pisał k a r tk ę  do ojca, zapylując 
co się dzieje z nieobecnym  uczniem , 
w tedy ojciec, k tó ry  był handlarzem  skór 
i wrtłn y , w iązał chłopca rzem ieniem , i 
zam ykał go w izbie, n tk a iu ją c  m u alty 
się uczył. Bustianeclda, tak  sam o ja k  
sta rsi ludzie z aresztów , wychodził z 
w ięzienia bardziej jeszcze zatw ardziały 
i przebiegły. — Jedynie  w czasie czę
stych  wyjazdów' ojca, k iedy  w dom u 
pozostaw ał sam  jeden , przybierał pow a
gę odpow iednią do swego stanow iska, 
czując całą sw ą odpowiedzialność, p il
nował dom u, zam iatał, gotow ał i p ra ł 
bieliznę, Często Ani calem  sercem  m u 
pom agał; wr zam ian B ustianedda nie 
szczędził m u dobrych rad  i uczył go 
w ielu dobrych rzeczy, ale też i często 
w ielu złych.

W iększą część dnia i d ługie godziny 
zim owych wieczorów, spędzali W'e m ły
nie, gdzie Ananiasz starszy, tak  go n a
zywano, aby go od syna odróżnić, p ra 
cował d la bogatego w łaściciela D aniela 
Carboni, do którego folw ark należał.

Młynarz, k tó ry  stosow nie do pory ro
ku był w ieśniakiem  rolnikiem , lub też 
upraw iał w innice, nazywrał pan a  CarLo- 
ni z uszanow aniem  ,,padrone“ , to  zna
czy pan gospodarz, gdyż służył mu od 
la t wielu; ale wr rzeczyw istości p raca  je 
go była niezależną i dobrze płalną.

Folw ark z jednej strony przylegał do 
ulicy, z której w szedł Ani, w ten  p a

m iętny  wieczór k iedy  go m atk a  opuści
ła, z drugiej zaś do w arzyw nego ogro
du  sięgającego aż do drogi ciągnącej 
się przez dolinę. Był to  p iękny  ogród, 
chociaż nieco dziki; były tam  krzaki 
ta rn in y  i fig indyjskich, drzew a brzo
skwiniowe i m igdałow e, a także stary  
dąb o spróchniałym  pniu, wT k tórym  się 
gnieździły p taki, w ielkie m rów ki, koniki 
polne i gąsiennice.

Należał także do p an a  Carboni, i był 
m arzeniem  w szystkich pauprów  okolicz
nych, k tóry  ogrodnik, s ta ry  wuj Pera, 
zwany kotem , w kij uzbrojony, stale od 
ganiał, wrstępu  do ogrodu broniąc.

Z tego ogrodu w idać było, jak piękne 
i zgrabne dziew częta z Nicoro, schodzi
ły  do studn i ze dzw onkam i n a  głowie, 
podobne do n iew iast biblijnych, a wuj 
Pera, w zrokiem  satyra, im  się przypa
tryw ał, i siał fasolę 1 groch, rzucąjac po 
trzy ziarnka dc dziurki i krzycząc, aby  
płoszyć wróble.

Z okienka m iyna A ni i B ustianeddu 
również patrzyli, okiem  pożądliwości 
pełnem , n a  słoneczny ogród, czekając, 
aż ogrodnik gdzie wyjdzie, aby się tam  
wśliznąć, ale w uj Pera , człowiek suchy, 
o tw arzy  czerw ono-brunatnej, zanadto 
kochał swój bób i swoje kalafiory, aby 
je  często opuszczał. W ieczorem  tylko 
przychodził do m łyna, by się ogrzać 1 
pogaw ędzić trochę.

Był to rok urodzajny n a  oliwdd, a 
w łaściciele okoliczni stara li się usiinie 
o to, by dostać w należytym  czasie do 
swego u ży tku  tłocznię, wre m łynie, k tó 
ra  dzień i noc w ru ch u  była. Za zm ie

lenie każdej m iary  oliwek, około dwóch 
hektolitrów  wynoszącej, pozostawiano, 
jąk o  zapłatę, dw a litry  oliwy. Koło 
drzwi, stało naczynie b laszan i na oli
wę używ aną specyalnie dolanego przed 
tą  lub ową M adonną a ludzie pobożni, 
w lew ają tam  po trosze wytłoczonej, w 
ciągu dnia, oliwy. W orki z o liv .ączar
ne i lśniące, m iazga dym iąca z wytło
czonych pestek  oliwnych, beczki i inne 
naczynia zatłuszczone, zagracały  ciem ny, 
zim ny i b ruany  dostęp do m łyna; a w 
około przez konia obracanego kola, 
obok kipiącego kotła  i prasy  w cią
głym  ruchu tłoczącej oliwę, w silnych, 
chociaż nie w strętnych wyziewach, 
m iazgi i drapaków  oliwnych, kręciło się 
n ieustann ie m nóstwo charak terystycz
nych typów7.

Później, wieczorem, zbierali się w 
około ognia, najbardziej tk liw i n a  zi
mno, sąsiedzi. Towarzystw o składało 
się przeważnie, oprócz m łynarza i jego  
klientów', k tórzy m u przy tłoczni pom a 
gali, z pięciu lub sześciu podchm ielo
nych osób,

Jeden  z n ich Efes Can, daw niej bo
gaty w łaściciel, obecnie z powodu pi
jaństw a, w ciężką nędzę podupadły p ra 
wie każdą noc przesypiał w m łynie, 
zanieczyszczając ow adam i kąt, w k tó 
rym  się k ład ł zwycząjnie.

W łaśnie jednego wieczora, wszczęła 
się sprzeczka pomiędzy m łynarzem , a 
zam ożnym  w ieśniakiem , który  znalazł 
był w strę tny  owad w swoim w orku z 
oliwrą.

—  D la Boga! W stydź się! — krzy

czał w ieśniak. —  D la czego pozwalasz 
w szystkim  wióczęgom tu  przyłazić i za
nieczyszczać cały dostęp do m łyna?

— W reszcie był on kiedyś bogatym , 
bogatszym  od ciebie; — krzyczał m ły
narz broniąc oiedaka.

— To nie przeszkadza, że teraz żyje 
z ja łm użny  i pełno na  nim  ro
bactw a — z pogardą odrzekł w ie
śniak.

A w tedy wuj P era, ogrodnik, k tóry  
siedział przy ogniu, trzym ając kij po
między kolanam i, zanucił ludow ą 
piosnkę:

Każdy człek żyjący 
Nosi owady na sobie 
I tobie, stóry to mówisz 
Jeden łazi po kołnierzu.

W ieśniak  chw ycił się za kołnierz, 
a wszyscy w' śm iech. I 011 się śmiał, 
a uspokoiw szy się, kazał naw et z domu 
przynieść dużą butlę wina.

Ani i b u stian ed d e  siedząc wr kącie 
na zim nych wytłoczynach, bawili się 
słuchając rozmowy starszych: a jak  
przyszedł E fes p ijany ja k  zawrsze, za ta
czając się ubrany  w stare  m yśliw skie 
ubranie pana Carboni, B ustianedde, 
podszedł parę kroków , na przeciw n ie
m u i zaśpiew ał 11111 zw rotkę w uja 
Pera.

Każdy człek żyjący...

Efes spojrzał na niege sw ojem i szklan 
nem i okrąg łem i oczyma, w ystającem i 
z żółtych i obw isłych policzków i rów 
nież chw ycił się za brudny kołnierz za
piętej bluzy.

W szyscy zaczęli się śm iać n a  n:>wro 
a pijak chw iejąc się rozglądał w' około: 
a potem  spostrzegłszy, że to z niego 
się śm ieją, zaczął płakać.

— Efesie! — zawołał wuj Pera, poka
zując m u kieliszek, k tó ry  przy blasku 
ognia m iał rubinow ą barw ę.

P ijak  się zbliżył, wśród łez śm iejąc 
się idyotycznie.

— Nie, —  rzekł F ranciszek  C archide, 
młody szewc, k tóry  także zajmowrał się 
haftow aniem  pasówr do m iejscowego 111- 
dowrego stroju, piękny i grzeczny chło
pak, o rum ianej tw arzy, — nie, jeżeli 
n ie  zatańczysz, nie będziesz pił.

A v'ziąwrszy szklankę z rąk  pijaka, 
podniósł j ą  w górę: pijak patrzał i wy
ciągnął do niej rękę, ożywiony brutal- 
nem  pragnien iem  wina.

—  Daj mi, aaj!..
—  Nie jeżeli nie zatańczysz, nie.
O kręcił się w około, zachowując rów

nowagę.
- T rzeba także zaśpiewać, — Efesie!

Otwmrzył cuchnące alkoholem  usta, 
i w ydał dziki ton:

„K iedy Am alia czysta i niewinna!"

Zaw'sze próbow ał tę  sam ą nutę, ale 
doszedłszy do ostatniego słowa, spazm a
tycznie w ykrzyw iał usta, nie m ogąc so
bie następnego w iersza przypom nieć.

A ni i ] m stianedda śm ieli się do rozpu
ku, siedząc przytuleni do siebie jak  
kurczęta.

(D. c. i ł) ,

Uznane za najlepsze
Patentowani) pasy

„REDD AW AY - Z MARKA FW  
BRY<7AĄ 2 \  ORYGINALNE

JEŻELI POSIADAJĄ POW YŻ
SZA MARKĘ.

OSTRZEGAMY PRZED NAŚLADOWNICTWEM!

REUDAWAY”

"wCWTfśfjj

BELTINC

ORYGINALNE migiel skie pasy skórzane.
OPONY nieprzem aklne (Brezenty).

WĘŻE PARCIANE.
CERATY do użytku domowego i wagonowe, hurtowo i detalicznie.

Wyłączna sprzedaż
w Kijowskiej Eilji i Głównym składzie d la  Południowo-Zachodniego K raju

T-wa F. Reddaw ay &  C-o
W KIJOWIE, KRESZCZATIK Nr. 5

Adres telegraficzny „CAM EL”. Telefonu Nr. 497.

Kanadyjskie Łóżko sofa
natnntow anR

systemu 
I. Kimajera.

żelazno,
lekkie

i mocne, 
z drucianym 

materacem

poleca I. K I M  A J E R
Mikołajewcka Nr1. 13. A227-3-1

Na wiolonczeli lekcyi udziela u 
czeń A dam usa, ar. 

ty sty  O p e r y  W a r s z a w s k i e j -  
Oferty listow nie: B essarabka Nr. 3 m . 9. 
D la wiolonczelisty.

Z poważn. z w ielolet. p rak ty k i rekom  on - 
dacyam i RACHMISTRZ (buchalter) sp raw 
dza i zam y k a rachunki, wrprow adza na 
nowro podw ójną rachunkow ość, prow adzi 
takowrą wg. nadsyłali, raportów  w sztlk . 
przedsiębiorstw ach; udziela lekcyi prak- 
tycz. podwrój. rachunkow ości i przepis, 
na  maszynie w różnych językach. Ki

jów', B ulw arno-K udriaw ska Nr. 16.
L. LISOW SKI A6— 11— 7

QC

Fabryki własne w Manchester (Anglja) i w Moskwie. A227— 3— 1

Towarzystwo Ubezpieczeń
. J ł O j S j S Y JKii

w Petersburgu. Z atw ierdzone w ib t t l  r.

Zakładowy i rezerwowy kapitały 56.000.000 rb.

TO V ' \ RZYSTWO ZAWIERA:

UBEZPIECZENIA ŻYCIOWE,
t. j. kapitałów  i dochodów dla zabezpieczenia rodziny lub też własnej 
s tan  iści. rw  dniu l stycznia 1905 r. w Tow arzystw ie „Rosya“ było 
ubezpieczonych na sum ę 170,330,00o rb.).

UBEZPIECZENIA OD NIESZCZĘŚLIWYCH WYPADKÓW,
tak pojedyiu-rych osób, ja k  i zbiorowe ubezpieczeria ofieyalistów  
i robotników  w fabrykach, ubezpieczenia pasażerów.

UBEZPIECZENIA OD OGNIA,
rudhomo.ści i nieruchom ości wszelkiego rodzaju.

UBEZPIECZENIA TRANSPORTÓW,
na rzekach, m orzach i drogach lądow'yeh, ubezpieczenia kadłubów 
statków .

KAPITAŁY I WYNAGRODZENIA 
wypłacone przez Tow arzystw o od czasu założtnia 

133,440,000 rb.

D eklaracye na ubezpieczenia przyjm uje, ja k  rów nież w szelkiego 
rodzaju w iadom ości udziela Zarząd w P etersburgu  (M orska, dom 
w łasny, Nr. 37), w Kijowie Filia Towarzystwa Kreszczatik, dom wła
sny Nr. 25 A gentury  Tow arzystw a w'e w szystkich  m iastach  P a ń . 
stw a.

Bilety asekuracyjne na ubezp ieczen ia  pasażerów' od nieszczę.śli. 
wycli wypadków w czasie podróży koleją żelazną i s ta tk am i paro
l e tn i  w ydaw ane są na stacyaeh  kolei żelaznych i na  przystaniach 
statków  parow ych.

Na najkrótszy czas 
w.elka

W y p r ' z e d a Ż
dąmsSeoo obuwia

dziecinn O
wr m agazynie W. Burk 

K reszczatik Nr 37.
Na londyńskiej wystaw ie m ag a

zyn nagrodzony złotym  m edalem . 
W łaściciel m agazynu M. Tabęcki.

J. K. S Z U M A N A
mj i .V

K ijów, Zołotoworocka 6. —  Telef 5 6 2  
15 Specyalnosć: pośrednictw o w sprzedaży cukru  i św iadectw  eksportow ych. sjfó 
R  Wyłączna Reprezentacya na Rosyę i Królestw o Polskie plantacyi nasion ^

buraczanych pochodzenia Klein Wanzleben, firm y Otto B reustedt.
A n - - i  &

oemm oo©©©c©o 00® #
ifihalter-korespondent
J. z 8 let. p rak . w branży tabrycz. 
jen tu r.. posiad. poważ, refereneye, 
izuk. saitifjrlzird. lub poniocnicz. 
k. w Kij. albo na  prow. Kijów, Poste 
T. dla okaz. kw. ,,Dz. Kij." Nr. 159.

W y p r z e d a ż
obrazów stare j ł nowej szkoły porcela
ny, kryształów , bronzów, sztychów , róż
nych drobiaz. Prorezna ul. nr. 5 m . 7 
od godziny 10-ej do 3-ej. H andlarze 

wyłączeni. 1(2937 -5— 4

Przyjmują się
obstalunki, ^  

złocenie, posre- 
brzanie.

Sprzedaż ®
wyrobów

w l a s -  « § » / :U . j ( ) W _ 
n y c l i .

Kreszczatik
§ 7 eNŚ 25. 

Telefon 1424.

Tektury
Tektury

czyste i płócienne
szare i kolorowe.
białe Jagnardpapy
i brandpapy.

T o L l i i r i #  Adte cie. lkie glan- 
I C K .I l ll  j  sow ane do centryfug.

Wniłnb do izol(uw? UJ UJ K Wiinia ru r  od u tra ty  
cieplika.

M A SSĘ  „Leroy’a".

J. K. Szum an
Kijów, Zołotowrocka 6. tel. 5 6 2

Drukarnia Polska FRĄCKIEWICZA
EGZYSTUJĄCA OD R. 1874.

W ykonyw a w szelkie obstalunki drukar 
skie, litograficzne, introligatorskie, rów 
nież księgi rachumcowe. Zlecenia w y
konyw a z najw iększą sum iennością i do
kładnością. Kijów, ul. Annicnkowska 

(Lutcrańska) Nr. 3.
A143—10—5

Stud. Polil. Peters. i r t ^ S ;
powied. zajęcia n a  wyjazd zagrań. W i.Jz- 
red. „Dzień. Kijow'.“ od g. 10 do 4 pp.

Ranhmietr7szuk- i)OS- przy cukrów. lub 
n d u l l l l l lu l l  Afolw. zgodzę się na  podob. 
w Kijów. m am  śwuad. i rekom . Adr. Nura: 
M ichałowskiego klaszt. 75 R135 10— 8

Wnrornurni niodniark i Staw skiej w 
plduUWIII 24 g. w'ykon. obstał. 

P rorezna N r 22. A161— 25— 6

MEBLE
Lukmisbwe, zwyczajne obicia, łóżka angielskie, m aterace  i um yw alnie

Kompletne urządzenia m ieszkań wredług rysunków  n a j
lepszych artystów .

W i e d e ń s k i e  meble
Specyalny oddział do tap icersk ich  i dekoracyjnych robot

A. HARDT
Ceny według gatunków towarów, bez konkurencyi

U praszam y o zwuedzenie sklepu. Sprzedajem y lia raty . A 184— 2 <.

W IELK I WYBÓR 
Haftów szwajcarskich,

rozmaitych kolorów batysty,
bluzki, bielizna, pościel, chustki,

pończochy, płótna rosyjskie i zagraniczne 
i kołdry.

POSIADA

Magazyn bielizny Ł A C I N N I K A
INSTYTUCKA 12 A ‘JOH-lo-3

Uwaga pp. Cukrow nikom
Towarzystwo Dnieprowskiej Elektrycznej  labryki  oliwy „Sijanie“ 

Kijów, W. WasylkuW»ka dom własny Ni*. DLI, proponuje wase- 
line. Oliwę kokosową, oli‘j  rycinowy w nailopszyrh ga tunkach .

Telefon N r .  1 0 ó l .  A2 2 4 -2-1

p L p n  sprzedać dom, N esterow ska Nr. 23. 
U llu ę  W iadom ość w m agazynie K lim o
w icza M ikołajew ska Nr. 4.

W l / f f o i o m w i a  fabryka kaolinu 
T iy U A lu lA d fild  i cegielnia. M ajątek 
w powiecie Zw iahelskim  5 w iorst od 
st. Miropol. Można odnająć dom  m iesz
kalny  i do 100 dziesięcin ziemi Kapi
tał potrzebny nie m niej 5000 rubli. I11- 
foim ow ać się m ożna w ajeiiturze Dzien
nika, Lu te rań  sk a 6. A 205— 3— 3

HWielkopfllanka“
tow arzystw a, skrom u, w ym agań; zna do
brze jęz. niem iec, szuka posady do 
reprez. i zarządu domow'ego w m ałym  
zakresie. Oferty prosi pod lit J . P. lóo  
poste restan te , Kijów, okaz. kw itu.

A 207— 3— 2

W finUfQ P°^k a  maj4 ca puzwoienie trzy- 
TltlUWd m ania  uczni życzy sobie m ieć 
takow ych n a  w arunkach  dogodnych. 
Zapewn. opieka trosk i. Gogolew ska 20 
m. 1. Od w akacyj m ieszkanie będzie 
w centru  m iasta. A 208— 3— 2

W. J o z e w 8 k i
KIJÓW, Prorezna ul. Nr. 5.

Biuro dla budowry różnorodnych Młynów, Gorzelni iKrochmalnii. 

D ostaw a tu rb in  parow ych i gazowych motorów', transm isy i i artyku łów  techn i

cznych. Oszacowania Ekspertyza— Porada techniczna.
1(2926— 5-2

Nagrodzone zlotem i m edalam i 
Mydła przetłuszczone hygieniczne 

Mydło ogórkowe przetłuszczone 
Krem i spirtyus ogórkowy 

CESSELCREM
U delikatn iają  i chrom ą skórę od pękania 

PUDER HYGIENIGZNY 
Baume au Benjouin

powyższe wyroby przygotow ane w edług 
najnowszych w ym agań nauki o p ie lę 

gnow aniu skóry przez,
Aptekę M. Malinowskiego

w W arszawie, ul. Nowy Św iat Nr 35

M JnH o in te lig em n a osoba poszuk. m iej. 
IVIfUlld do zarządu dom u, może na w y
jazd. T arasow ska 23/25 m. 15.

czafnoz. sju-zed. w łasn. j»o- 
laka  g. Pod. W innic, pow. 

przy stac. kolej. Zgłoś. D. Żytom. 4 m. 7.
200 dz.

przetworów
m ineralny

Sprzedaje reprezentacya Tow. Łowickiego 
chemicznych 1 nawozów sztucznych.

DOM HANDLOWY 
Nieczuja-Wierzbicki i Brzeziński

wr Kijowie,! P u szk ińska  11.
Tamże: S ale tra  chilijska, tom asów ka, k a in it i inne nawozy sztuczne

Nasiona i narzędzia rolnicza !
Nawozy sztuczne

W yłączna reprezentacya m aszyn żniw nych

:? M A C ’ C O R M I C K
S kład  szpagatu  M anilla i części zapasowrych 

L. Zdrojewski i K. Gradowski, Kijów Kreszczatik 25 telef. 924
A l 12— 1

A. KAMIŃSKI
daw niej Kreczmar

Sk ład  maszyn do 
szycia i pończo
szniczych najlep
szych fabryk zag ru licz 

nych, m agli i wyżym aczek do bielizny, 
a także nożyczki i scyzoryki w dużym 
wyborze. Prorezna Nr 2. Piąty m a
gazyn od K reszczatiku. A219— l u — 1

Aparaty fotograficzne
najnow szych system ów  poleca 

firm a JÓZEFA POKORNEGO, Kijów, Kre
szczatik Nr. 43. Telefonu Nr. 1369.

Posiada także najrozm aitsze album y, 
czarnoksięskie la tarn ie  i inne prz\ bory 
fotograficzne. A 186— 10— 4

W Żytomierzu sj>rzedaj. „Sadybę" 
1,170 kw adr. sążn. z now;, ni dom em , 
ogród i budynk. gospodarek. Szczegół, 
dowiedz, w Kijowie u  gospodarza, l a- 

rasow ska nr. 21. R l65— 3 —2

P n Q 7 lllłlIIP  do*w 'adczo,K‘g (l buchalte- 
I UulUISUJu ra, znającego polski jęz\!; 
L ipki, E k a te ry ń sk ą  Nr. 6. K antor M 
R. Zaksa. *166— 3— 1

1 PĆniP7V  z p rak ty k ą  poszu-
L u u lllu £ .j  kuje posady, m a liczne re-
kom endacye, K araw ajew ska Nr. 3 m. 3.
1. K. R2929— 3— 1

A m rip le lri zaPrZ{̂  «pi™daji‘ się i k«»-
MII i,IC IoW  nic, można osobno, gniade 
ogiery po 4  lat. Klacz wierzchowa 9 1. 
z atest, oglądać można do 11 g. rano 
Bnlwrarno-Kudrawska 15 m. 14.

1(2928— 5— 1

^ n r 7 P f ig io  si2 dwa m aiHtki w pod. 
0 |J l lu U ( lJ u  gub. 1600 i 400 dzies. zie
mi, a  także poszukąją 60  t. rub. pod 
2-gą zakład, hipotekę n ą  m ajątek  w 
pod. gub. (bez pośred.) Z jla ń sk a  Nr. 
61 111. 7. R 172— 3— l

P n łr7 t łh n if  j est ° g rudnik n a  wyjazd 
rU llA u U llj  żonaty bezdzit tny  z d ługo
le tn ią  rekom endacyą oznajm iony z po
łudniow ym  krajem . W iadom ość do 10 
rano i od 5 do 7 w ieczorem . T ea tra l
na  Nr. 1, m ieszkanie D entysty.

A 2 2 Ó —4— 1

M ln rlu  f zk r <  z" n - P(d- z g iinn. w ykszt. 
IIIIUUJ g lin u , znajom . buclialt. podwoju.
. gospod. szuka pos.idy buchał. kasver.
lub m agazyn iera  10 lat t r a k t ,  w yinag.
skrom . Do ofert. adr. U lkieniki wi-
^eńsk. gub. G ronczyńskiem u. 1(2931-5-1

Tanio sprzedaję dom
ją tek  fut. lub staw  z m łyn. Kijów, Kie- 
ro sin n a  ul. N r 29.



D Z I E N N I K  K I J O W S K I Nr.  20.

B u k o lik i 
do koniczyny

j E D t n ł  CO

1)0  PROSTO

TY BUDOWY 

i WYDAJNOŚCI
DO CH O D ZĄ 

C E J DO 1W() 

])iul. C ZY STE

GO ZIARNA 

l« I0 N N I E .

w  w

u Fabryki narzędzi rolniczych w Wiedniu i Budapeszcie.

Filia Kijowska Mikołajowska 3.
T e l e f o n  Nr. 1178.

Garnitury 
Parowe

FABRYKI

Ruston. Prnctor&C-o Lincoln,

i

OSTATNIE SŁOWO TECHNIKI. 
Polecają, jako wyłączni reprezentanci!

r

A 136-18-1

Tow. Akc, „WŁ. DOLIŃSKI"
Bai.

NADWORNI FABRYKANCI

Bracia B R A B E C
RÓG KRESZOZATIKU i FUN DUKLE JO W SK IE J Nr. 44. 

Nagrodzeni 56 zfotemi i srebrnemi medalami i wyższemi nagrodami.

M amy zaszczyt zawiadom ić Szanow ną Publiczność, że nasz powiększony i z komfortem elegancko odnowiony ma
gazyn posiada w ieiki w ybór wyrobów stalow ych z praw dziw ej angielskiej stali, k u tych  i specyalnie hartow anych własny 
i najlepszych zagranicznych fabryK. Dużo prak tycznych  nowości koniecznych w doniow em  i w iejskiem  gospodarstw ie.

Najnowsze kuchnie do denaturow ego sp iry tusu  bardzo hygieniczn J  i nadzwyczaj prędko gotujące. Maszyny do 
p rania bielizny „Czechy", wyżym aczki, m agle do bielizny, prasy  do m ięsa, m aszynki do m iażdżenia i dzielenia m ięsa.

Ostatnia nowość:
Amerynańskie uniwersalne maszyny no mieszania 

c.asta fabrykantów Landers, Frar-y et Clark
cą konieczne w każdem  gospodarstw ie, cukiern iach , restau- 
racyach i t. p.; wyróżólniają się tem , że w przeciągu 
3-ch m inu t w ym ieszają najrozm aitsze ciasto. Ciasto w y
m ieszane na tej m aszynie bardzo sm aczne. Cena m aszyny 

7 rb. Ilustrow ana in stru k ey a  bezpłatnie.
Bronzy styl „D ekadanse" i starożytne w najrozm aitszym  sty lu  artystycznej roboty: zegary, wazony, kandelabry 

i inne ozdoby gabinetowe i buduarowe. M ielki wybór najnow szych zamków sekretnych i in.
Piece „Helios" ogrzew ające się an tracy tem  i koksem .
RONDLE z czystego masywnego niklu Berndorfskiej fabryki Artura Kruppa, skład główny i sprzedaż aia Południo

wej Rosyi.
\ \  ielki w ybór wyrobów niklow anych, sam ow ary, m aszynki do kaw y, im bryi i, tace, rondle em aliow ane patentów  

fabryki „B ubny" i innyeh.

z gw arancyą. Ze sp ec ja ln eg o  m etalu  „Com position D ’o r“, noże i widelce deserow e do owoców i cytryny — 
lepsze od srebnych, n igdy  nie rdzew ieją i nic ciem nieją. Tuzin noży od 3 rb. 50 kop,, ,5 rb. do 12 rubli 
w najrozm aitszych ładnych  opraw ach.

„Bluszcz"NAJOBSZERNIEJSZE

pism o polskie, społcczno- 
lite rac k ie , tygodniowe 
ilustrow ane dla kobiet, 
z d o d a tk a m i: powieści, 
mód, krojów i tablic ko

lorowanych

pod rcdakcyą M aryana GAWALEWICZA
pomieści w roku i906 cały szereg prac zajmujących z dziedziny mody, beletrystyki,
krytyki, spraw kobiecych; obszerna kronikę działalności kobiecej, przeglądy prasy i t d.

„Bluszcz11 pomieści:Z prac beletrystycznych
\oweię w l a d y s l a w a  r e y m o n t a  „Klasztor 2asypany“,
H um oreskę JANA LADY ,,Dzień H a  Capri“,
Powieść JERWICZA (pseudonim ) „ B a ś ń  Ż y c i a ^ ,

Opowiadanie MARYANA GAWALEWiCZA „ K l * e w ‘'.

W dodatku powieściowym w ydrukujem y prze- —      ■
k ład  jednego z najpiękniejszych utw orów  współcze- „ N A  G A Ł Ę Z I " .

Amerykańskie przybory do gimnastyki leks. hifelya.

Nowo o tw artj w naszym  m agazynie

Oddział ogrodow ych'w eterynaryjnych i agronomicznych instrumentów

najnow szych udoskonal, sy s te m ó w  i specyalnie hartow anych.

C E N Y L>M I A R K O YY A N E. 

Sprzedaż hurtowa i detaliczna.
A 189-3-1

Ti AYARZYSTWO

.RABOTNIK n

Kijów, Mikołajowska tt.

POLECA ZE SWYCH SKŁADÓW MASZYNY I NARZĘDZIA ROLNICZE 

ZAGR YN1CZNYCH I KRAJOW YCH FABRYK

LOKOMBILE I MŁOCARNlE PAROWE,

MASZYNY 00 EKSPLOATACYI TORFOWISK, 

SEPARATORY „ALFA LAWAL“

i NACZYNIA MLECZARSKIE. A 1 6 5 -1 2 -

CENNIKI NA ŻĄDANIE.

Zakład Zegarmistrzo
wski

N IEC IELSK I i
JAGODZIŃSKI

Kijów Kreszczatik Nr. 31

ZEGARKI NAJCELNIEJ
SZYCH FABRYK DOKŁA 
DNIE W i REGULOWANE!

Zegary ścienne 
Zegary biurow e 
ZeQąry kom inkow e 
Zegąry podróżne 
Zegary wieżowe 
Zegary dla kon tr, stróż. 
Zegarki „E x tra  P la tes"  
Zegarki z Repetycyą 
Zegarki z C hronografem

Nowości Biżuteryjne
W ielk i wj bór—Ceny Realne.

R eperacye Zegarków  
Ab4— 3— 3

W m. LUBLINIE.
(gub. m. w K rólestw ie Polskiem , stacya 

kolei N adw iślańskiej)
Coroczny Jarmaik na nydło rozpłooowe
czystej k rw i rozm aitych ras i n a  bydło 
użytkow e, a także na świnie zarodowe 

A ngielskie.
Licytacya odbędzie się 4 m ąja (21 kw iet
nia st. st.) oglądać inw entarz m ożna na 
placu ja rm arcznym  2 i 3 m aja.— W szel
kich inform aoyi udziela i wysyła k a ta 
logi na żądanie Związek Handlowy Lu- 
bćiski.— A dresow ać należy: Lublin, To
warzystw o Rolnicze do Zarządu Związku 

Hodowlanego. R142

snej beletrystyk i francuskiej, p. t.
D U u aT łK  MÓD w każdym  num erze „Bluszczu" m ieści w ciągu roku 

około 2000 rycin. Tablice kroju są  tak  dokładnie i szczegółowo objaśnione, że 
dają  m ożność w ykończenia w dom u w szystkich części ubran ia dla kobiet i dzieci 
oraz bielizny m ęskiej i dziecinnej. Osobne artyku ły  k ilk a  raz j do roku  obznaj- 
m iają Czytelniczki ze sposobam i wykonania: kroju sukien, bielizny, rooot śruto
wych, haftu białego, siatki gipiurowej i robót koronkowych.

P ragnąc Czytelniczkom  naszym  dostarczyć jeszcze więcej treści, k tóraby  
prak tycznie uzupełniła literacki zasób „Bluszczu", postanow iliśm y Dez wszelkiej 
dopłaty dołączać co kw arta ł w ciągu roku

CZTERY DODATKI SEZONOWE.
Na każdą porę roku postaram y się w naszych Dodatkach sezonowych do

starczyć Czytelniczkom  „Bluszczu" artykułów  treściw ych, które je  pouczą: 
ja k  ubierać siebie i dzieci ze sm akiem , zdrowo i praktycznie, 
ja k i  strój i ja k a  odzież w danej chw ili są najm odniejsze i najpraktyczniejsze, 
jak ie  nosić i jaJk upinać kapelusze, ja k  się czesać, 
jak iem i robotam i ręcznem i najłatw iej się zajmować, 
jak ie  robić zapasy w śpiżarni i piwnicy, 
ja k  urządzić i ozdobić m ieszkanie, 
ja k  hodować kw iaty  pokojowe, 
ja k  zakładać i u trzym yw ać ogródki przy domu, 
ja k  sporządzać sm aczne i tan ie  potraw y, 
ja k  zastaw iać stoły n a  codzień i na  w iększe przyjęcia, 
jak oszczędzać n a  czasie, w ydatkach  i m ateryałach  w gospodarstw ie domowem. 
D la inatek , dbąjących o powierzchowność i garderobę swych dzieci, prze

znaczam y osobny dzijd, obficie ilustrow any.
M amy nadzieję, iż przez tak ie  powiększenie objętości pism a za tę sama 

cenę, co dotychczas, bez względu na znaczne koszty, jak ie  ono za sobą pocią
gnie, uczynim y „Bluszcz" jeszcze bardziej pożytecznym  i poczytnym  organem  
w każdym  dom u polskim

WARUNKI PRZEDPŁATY.
W Warszawie: Rb.

miesięcznie
kw arta ln ie

kop.
 60
1 —  80

p ó ł r o c z n ie .......................................3 — 60
r o c z n i e ............................  . . 7 — 20
Dla uniknięcia rek łam acy i prenum erai

stracy i „BLUSZCZU11. Nowy^-Swiat -4-1 w Warszawie.
Nu.nera okazowe wysyłamy bezpłatnie. A l  8 4

Z przesyłką:

kw artaln ie 
p ó łro czn itrr . 
rocznie . . .

Rb. — kop. 
2 — 60

1 0 --------
l najlepiej nadsyłać w prost do A dm ini- 
-Sw i

e \ ś  9 „Światawi
z dn ia 3 m arca r. b. „Ś W IA T ”wyszedł z druku.

Poza obrębom  całego szeregu zwykłych artykułów  i ilustracyi ak tualnych  
z chwili bieżącej, ostatni Nr: „Św iata" zaw iera następujące a rtyku ły  i ilustracye 
pod ogóm ym  tytułem : „Szlakami fanatyzmu", odnoszące się do palącej sprawy

Maryawitow
Wl. Rabskiego, art. w stępny p. t. „ANTYCHRYST”.
O „MATECZCE” Kozłowskiej, przez Alb. Pawłowskiego.
Felietony i wywiady ó „nowej 

przez Ant. Miecznika.
nauce ’ i a rty k u ł o Wizyonerstwie

llustracye do „Mankietników".
Zdjęte przez sp ec ja ln y ch  korespondentów  i fotografów „Św iata". 

Portret „Mateczki11, (Felieyi Kozłowskiej).
Kaplica m aryaw lcka w chałupie chłopskiej.
Straż  ks. Furmanika, apostoła m ankietnictw a.
Ksiądz Podbielski, rugow any przez chłopów z parafj i. 
Sfanatyzowani chłopi przed kościo łem  w Lecznic.
Portret ks. Kowalskiego, dom niem anego jen era ła  m ankietników . 
Portrety szećciu księży —  buntowników.
Dwa medale mankietników.
Kośció ł w Le>zn3e.
Budynki m aryaw ickie w Płocku.
Portret ks. Furmanika.

Resztę num eru  w ydełniają powieść, nowele, artykuły i ilustiucye bieżące.

Cena pojedyńczego egzemplarza 15 kop.

„Św iat" sprzedaje się w A dm m istracyi (Jerozolim ska 49), w  Pilji przy ulicy 
Zgoda 7, w księgam i W endego (Krak Przedni. 9, w ajencyl Y ioleta /T rębacka
10), we w szystkich znaczniejszych księgarn iach , sk ładach  m ateryałów  p iśm ien
nych i dystrybucyach, w k ioskach  i n a  dw orcach kolei żelaznych.

W arunki prenum erat) w Warszawie: K w artalnie Rb. I 75. Półrocznie 
Rb. 3.50 Rocznie Rb. 7. W Królestwie i Cesarstwie: K w artaln ie Rb. 2 Pół 
rocznie Rb. 4. Rocznie Rb. 8 Zagranica: K w artalnie Rb. 3. Półrocznie 

Rb. 6. Rocznie Rb. 12. Miesięcznie w W arszaw ię, Król. i C esarstw ie
kop 67.

Adres redakcyi i administracyi „Świata": 
W artzawa, Aleja Jerozolim ska Nr. 49

Telefonu Nr: 8075.

WORKI krajow e i zagranic/mi, 

WĘGIEL .Jąski dla  cukrow ni. 

SIARKA rafinowana.

J. K. SZUMAN
K IJÓ W ,

< Zołotowrocka G, tclef. 5G2.

Strzelby angielskich , bolgijsij 
i rosyjsk. fabryk 
p rży rządy

myśliwskie
i do rybołówstw a propl 
nujeniedrogo w i w ielkif 

wyborze

A. F. Kamiński!
Prorozna Nr. 2i, dom I-fl 

kos. Tow. łiSek.
A214-10-2I

Służbę domową
ofieyalistów, bony i guw ernan tk i wsze 

k ich  narodow ości poleca

Biuro Zleceń Milewicz
KIJÓW, ul. MICHAJŁOWSKA Nr.

m ieszk. 60. A41-IO

.N ap  tar sza Fabryka Ogniotrwałych Kas

S. Z W ie rzch o w sk ie go
w K I J O W I E .

Nagrodzona A—12—3.
w Londynie ( ^ ld: Fr*

J \ /tu ty  Medal

w Paryżu Ziuty Medal 
Złoty Medal 

3 Srebrne M edale

, Zabroniowane, p a n c e r n e , ------
Ogniotrw ałe kasl

wv Rosyi |

Kasy wszelkich rozm iarów  zawszj 
tw  w ielkim  wyborze1 na składzie. 

K*-eszcza.tik 3.

Księgarnia ?-.n» 
Kazim ierza Ryfferta

w Żytomierzu |
nabyła lesz tę  nak ładu  i poleca po 

nie znacznie zniżonej 
Reszty rękopismu Jana Chryzosto n|

na Gosławicach PASKA
wyd. przez S tanisław a A ugusta Sac.tj 
w icza str. 398. Cena zniżana. Rb! 2 .|

Kronika Dytmara B iskupa Merąeb
sk iegu

jak u  jedno  z nadaw niejszych
św iadectw  iii| 

o Polsce str. 374 
przełożona na język polski i objaśniol 

przez Z ygm unta KOMARNK KIEC 
Cena zniżona Rb. 2>

Legbndy Herbowb przez Fr. Now alslr 
s tron ic  409. Cena zniżona Rb. i| 
Jedyne kompletne wydanie:
Jachowicz Stanisław Pow iastki i b i j  

stronic 437.
3 tom y w jednym  <>pr. w płótno

obejm ujące 2J0 pow iastek i baj| 
Cena zniżona Rb. !
Wysyła się za zaliczką pocztową.

H i K LJ M O  W I O
Kijów, MikołajowsKa Nr 4

Poleca swój zakład kraw iecki za1 
na sezon zaopatrzony w najnowsze 

teryaty  angielskie.

Krój według wzorów angielski
Ay8—

W  Żytomierzu
sprzedaje się 2448 sąż. kw. ziemi 
m ani., sklepam i i^sadem  położon 
środku  m iasta. Tam że willa nad  j 
row em  na w arunkach  bardzo dogod 
adr. B. S taszew ska w Żytomierzu 
Gogolewska dom  własny.

i
I J

PA

D
s

D rukiem  T. H. M ejnandefa w Kijowie, P uszk ińska 20.


